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KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
Warszawa, Wspólna 17,

T elefon  JVs 229-70, K onto w P. K. O. 12-28,

wykonywa zam ówienia na książki w językach polskim i obcych. Posiada sta le  na składzie wydaw­
nictwa treści społeczno-politycznej w językach polskim, niem ieckim , francuskim i rosyjskim. Znaczny 

wybór beletrystyki oraz dzieł ze  w szystkich dziedzin wiedzy.

Z  n o w o śc i w yd a w n ic zy c h  po leca :
CZAPIŃSKI, W drodze do zw ycięstw a . . . . . . . . .  — .50
CZAPIŃSKI, Państw o a kościół, konkordat Polski z Rzymem • . . . ■ — .80
DASZYŃSKI, Pamiętniki, t. I .................................................................................................................... ‘6.00
DANIŁOWSKI, Bandyci z P. P. S ..........................................................................................................................................2.50
USTAWA O ZABEZPIECZENIU NA WYPADEK BEZROBOCIA z objaśnien. E. Pragierowej — .60
USTAW A O UBEZPIECZENIU OD WYPADKÓW zestaw ili T. Konieczny i A. Lindert . 3.80
WSPOMNIENIA LEGJONOWE, t. I I ...................................................................................................................  4 .00

Z  l ite ra tu ry  p iękn e j:
BRONIEWSKI, Wiatraki, p o e z j e ................................................................................................................................3.50
CONRAD J., Korsarz, pow ieść . . . . . . . . . . .  6.00
KADEN-BANDROWSKI J., Miasto mojej matki, now ele . . . . . . .  4.80
SHAW B., Św ięta Joanna . . . . . . . . . . .  4.80

Z  w ła sn y c h  i ko m iso w y c h  n a k ła d ó w :

KALENDARZ ROBOTNICZY P. P . S . na r. 1925   3.00
ROSENZWEIG, N ow a ustawa o ochronie lokatorów . . . . . . .  — .50
WASILEWSKI, Europa po wojnie . •. . 1.20

Zw iązki i o r ganizacje  korzystają z rabatu.

U prasza się Szan. Czytelników, ażeby zaopatrywali się w przybory i urządzenia apteczne  
wyłącznie u firm , które um ieszczają swe ogłoszenia w „Kronice Farm aceutycznej’’.

Apteczny Dom Handlowy WŁ OLSZEWSKI i S-ka
S P . Z OGR. ODP. 

daw niej JA N  H 1LDEBRANDT i S -ka
W arszaw a, N ow ogrod zk a  29. T e ł. 78-08 i 274-97. K onto  P.K.O. 1934.

P o l e c a :  SPECYFIKI i wyroby farm aceutyczne krajowych firm.— Kosmetyki krajowe i zagraniczne.—  
OPATRUNKOWE i sterylizów. preparaty.— Watą hygroskopijna. —  Flaszki, słoje z kork. szli. —  Słoiki 
z metal, przykr.— Szklane, wyroby.— GUMOWE artykuły.— PAPIEROWE wyroby, kapsułki, torby. Druki 
apteczne.— Bibuł, do filtrów, i zawijania.— Opłatki różnych firm niesklejane.— TERMOMETRY gorączk., 
kąpielowe, zaokienne. —  PUDELKA łubiane, blaszane, tek turow e.—  Batyst B ilrota .— Alumen, cuprum  
i lapis w oprawie.— Podophyliria.— GALANTERJA i konfekcja aptekarska. —  SZPRYCKI Tarnowskiego, 
Zygmondi, Brawatza, Recorda, Luera.— INHALATORY, irygatory, gąbki, kapsułki rycynowe, pasy ruptu- 
rowe, Jecorol Bukowskiego.— O dciągacze pokarmowe. —  Płótno gumowe, p łaszcze oraz w szelkie inne 

artykuły w zakres aptekarstwa w chodzące.
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  s i ę  s z y b k o  i a k u r a t n i e .

 CENY KONKURENCYJNE. —  —
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TREŚĆ NUMERU: O program związków zawodowych. —  Inteligencja a Kasy Chorych. —  Rozstrzygnięcie  
sprawy pomocnikowskiej. —■ Ś. p. Al. Bukowski. —  O znaczanie jodu w związkach organicznych. —  
Ujemny wpływ sterylizowania leków przy wysokiej temperaturze na ich oddziaływanie. —  Analiza 
lecytyny krwi. —  Trwałość rozczynu Novocainy. —  Charakt. próba na santoninę. =  A deps Lanae 
synteticus. —  Problem lekospisu. —  Starochińskie apteki i środki leczn icze. —  Związek Prac. Org. 
Zawód. —  N aczelny aptekarz Warsz. Kasy Chorych. —  Kronika. —  Ruch związkowy. —  Pod prę­
gierz. —  Wydawnictwa nadesłane.

0 PBOG RA I ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.
Prof. Roman Rybarski w Nr l „Przeglądu W szech­

polskiego” um ieścił d łuższy artykuł, w którym porusza 
w szechstronnie rolę polskiej inteligencji. Omówiwszy  
defin icję i gen ezę  naszej inteligencji, prof. Rybarski 
zastanawia s ię  nad udziałem  inteligencji w życiu poli- 
tycznem i pracy społecznej, w reszcie przechodzi do 
głównego dlań zagadnienia i celu  artykułu zarazem , 
do sprawy związków zawodowych pracowników umy­
słowych.

Niewątpliwie ukazanie s ię  tegoż artykułu w „Prze­
glądzie W szechpolskim ”, organu stronnictwa tak n ie­
przychylnie usposobionego dla egzystencji warstw pra­
cujących. bo stronnictwa, składającego w swoim  cza­
s ie  rząd, którego szef ośm ielił s ię  pow iedzieć do de­
legacji urzędników „będzie jeszcze  gorzej”, znacznie 
osłabia jego wywody, aliści ze względu na aktualność 
kwestji, specyficzną optykę autora, nie sposób pomi­
nąć m ilczeniem  kilku punktów, domagających się  
wprost, naszem  zdaniem , publicznej a wszechstronnej 
dyskusji.

A w ięc udzielam y tym czasem  głosu prof. Rybar- 
skiemu. „Pod wpływem socjalizm u —  powiada on —  
nawet jego przeciwnicy przyzwyczaili s ię  w idzieć w 
w ytwórczości z  jednej strony kapitał, którym rozpo­
rządzają przedsiębiorcy, a z drugiej robotników, któ­
rzy domagają s ię  zwyżki płac i od  czasu do czasu  
urządzają strajki. Ale prócz kapitału i pracy (to  zn. 
pracy fizycznej), trzeba jeszcze wyróżnić i pracę

umysłową, pracę organizacyjną i techniczną. Żywioły, 
które s ię  trudnią tą pracą, mają niejedno do pow ie­
dzenia o swej gałęzi produkcji, ich g łos w polityce  
gospodarczej państwa powinien być wysłuchany. Po­
trafią one mniej jednostronnie patrzeć na produkcję 
niż akcjonarjusz, w ięcej rozumieją jej m echanizm , niż 
robotnik, pracujący fizycznie. To też jest rzeczą do: 
datnią, gdy te  żywioły s ię  wyodrębniają i organizują; 
ich g łos jest także g łosem  sfer gospodarczych, ich  or­
ganizacja m oże się  stać czynnikiem równowagi w prze­
ciw ieństw ie kapitału i pracy fizycznej”..

Brawo! Jakże gorąco można słow a te polecić tym 
wszystkim, którzy do dziś dnia jeszcze nie uznają 
związków zawodowych, zwłaszcza . pracowniczych. 
Szczególniej słow a te można odn ieść do pp. w łaści­
cieli aptek, albowiem  uważają oni, że w łaściciele  i 
pracownicy winni s ię  zgrupować w jednej instytucji 
m ianowicie w P.P.T.F. Autor, którego o socjalizm  po­
sądzić chyba nie można, wyraźnie stwierdza racjonal­
n ość  istnienia związków zawodowych, już nie tylko 
dlatego, ż e  prowadzą obronę bytu. materjalnego pra­
cowników, a le  dla tego że  posiadają pewien odrębny 
punkt w idzenia na zagadnienia danego zawodu.

N iesłusznie tylko prof. Rybarski przeprowadza 
dowód w swym artykule, iż pracownicze związki trosz­
czą się  tylko o byt materjalny, a n ie  zajmują s ię  zu­
pełnie „szerszem i problemami, które otwiera każdy 
zaWód, każda gałąź pracy, a w ów czas m oże zajęcia
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nie będą czem ś, od czego  s ię  ucieka, gdy tylko na­
dejdzie szczęśliw a godzina zam knięcia warsztatu pra­
c y ”. Przykłady fu czerpie autor z praktyki związków  
pracowniczych.

W eźmy —  powiada on —  sprawozdanie ze  zjaz­
du pierwszego lepszego związku zaw odow ego urzędni­
ków, z  którego można wyłuskać następującą treść: a) 
uroczyste przem ów ienie, b) referat nad uposażeniem  
pracowników i obszerna nad nim dyskusja, c )  rezo­
lucja protestująca, d ) wybory delegacji, która wręczyć 
ma protesty, e )  wspólny bankiet. Mam wrażenie, że  
p. Rybarski zbyt jednostronnie dobrał tu przykłady. 
Bo związki zaw odow e nietylko s ię  tem i sprawami zaj­
mują. Za przykład m oże służyć nam działalność choć­
by naszego związku. W ubiegłym roku na jesieni zwią­
zek nasz zorganizował trzy zjazdy, i o  dziwo, nie miały 
one na celu  walki o stawki uposażeniow e, ale om a­
m iały w łaśnie te  szersze problemy. A w ięc dwa zjazdy 
w sprawie ustawy aptekarskiej, kwestji tak doniosłej 
dle całego zawodu, kwestji, w  której nasz g łos ujmo­
w ał sprawy aptekarskie ze  specjalnego punktu w idze­
nia, nacechow any troską o dobro publiczne dom agał 
s ię  rozbudowywania w ustaw ie aptek społecznych» 
Trzeci zaś zjazd przedstawicieli pracowników aptek 
Kas Chorych na porządku dziennym m iał kwestję or­
ganizacji wydziałów aptecznych w Kasach Chorych. 
Sprawa autonomji wydziałów aptecznych w Kasach 
Chorych, uw olnienie ich  od nieproszonej, a ujemnej 
opieki panów lekarzy jest do dziś jeszcze  sprawą 
aktualną. A działalność Zarządu G łów nego naszego  
związku w sprawie pom ocników aptekarskich, mająca 
być uw ieńczona pomyślnym skutkiem, czyż nie jest 
jeszcze  jednym dowodem  w ięcej przeciwko zbyt mi­
norowym poglądom p. R. na działalność związków, 
gdyż przykładów takiej działalności w innych stow a­
rzyszeniach zawodowych moglibyśmy przytoczyć bar­
dzo dużo, choby związki nauczycieli szk ół pow szech- 
nnch i szk ół średnich, albo handlowców, które pro­
wadzą w łasne szkoły ogólno-kształcące i zawodowe 
oraz wydają pism a fachow e.

A le gdyby nawet tak było. Gdyby nawet związki 
pracownicze zastanawiały s ię  tylko nad tem , o ile 
wzrost drożyzny ujemnie odbije się  na budżecie pra­
cownika. Gdyby nawet w  dzisiejszych warunkach ho­
ryzont przeciętnego pracownika rzeczyw iście obracał 
s ię  w sferze podwyżki pensji, wysłu lat, urlopów 
lub emerytury, to  czyż kamieniem potępienia należało  
rzucić na całą klasę pracującą i jej związki. Czyż 
w olno głodnem u człowiekowi, bo tak nazwać należy  
człow ieka z 300 zł. utrzymującego rodzinę, narzucać 
m yśl o zagadnieniach dalszych. A są przecież pensje 
jeszcze znacznie niższe.

Zarzut niwelacji stanowisk i płac przez obronę 
związkową w im ię przeciętnej masy pracowniczej jest 
teoretycznie m oże słuszny. Awans automatyczny po 
pewnym przeciągu lat bez względu na kwalifikację,

pracę, zdolności jest, zgadzamy się , absurdem. Ale 
jak znaleźć inny sposób wyjścin z tego b łędnego ko'a. 
D ziś bowiem pracownicy w alczą o  minimum wyna­
grodzenia. Nie mają pretensji do tego, gdy ktoś zd ol­
niejszy, choć młodszy, pobiera w iększą pensję. Mini­
mum egzystencji, które dla w szystkich zdolniejszych, 
czy mniej zdolnych, jest mniej w ięcej jednakowe, 
musi być postulatem , po zrealizowaniu którego m oże­
my żądać odpow iedniego wynagrodzenia dla lepiej 
kwalifikowanych. Czy jednak stopnie p łac urzędni­
czych można regulować inaczej. Prof. Rybarski ogra­
nicza s ię  do krytyki, nie podając środka zaradczego. 
Czy np. dowolna ocena zwierzchnika o kwalifikacjach 
urzędnika będzie dobrem kryterjum. Jakiż subjekty* 
wizm się  tu rozpanoszy. Niesprawiedliwość, koterja, 
protekcja, partyjność —  oto raj, który nam obiecuje 
autor wzamian za zn iesienie awansu autom atycznego 
po wysłużeniu pewnej ilości lat,

Awans t  wyboru» a le  też  po pewrtej ilości lat, 
jest u nas SastosoWany w pewnej dziedzinie* stojącej  
trochę dalej od wpływów politycznych. Miartowicie 
w wojsku. Czy p. Rybarski jeśt z tego z&ddwoiony. 
Nie wiem; PrźypUSźcżńmi że  nie, gdyż jego koledzy 
polityczni bardzo sarkają na uprzywilejowanie w  
awansach m łodszych oficerów, z krzywdą starszych.

Zarzuty te  ograniczają s ię  jednak tylko do dzia­
ła lności związków urzędników państwowych. Związki 
urzędników prywatnych, a tych jest znacznie WięCejt 
nie wysuwają podobnych postulatów, bo życie samo, 
interes przedsiębiorcy, dokonywuje selekcji elem entu  
pracowniczego. Tu pracownik, chcąc otrzymać więk­
szą p łacę, m oże ją uzyskać tylko własną pracą. Zda­
rzają s ię  i tu pewne ujemne rzeczy. A le na to zwią­
zki pracownicze nie posiadają w iększego wpływu.

Cóż w ięc zosta ło  z zarzutów profesorskich. Nic, 
albo przynajmniej bardzo niew iele. A le spójrzmy te ­
raz, po rzeczowej krytyce, za kulisy, wejdźmy w in­
tencję autora, stojącego na gruncie kapitalistycznym. 
Cóż było powodem  stworzenia 20-stronicówego ela­
boratu?

Artykuł prof. Rybarskiego w „Przegl. W szech­
polskim ” nie był odosobniony. Jednocześn ie  pojawi­
ły  s ię  artykuły odpow iednie w „Kurjerze W arszaw, 
skim ” i „G azecie W arszawskiej”. Posiada to sw oje  
uzasadnienie w szeregu zjawisk, jakie zaszły na tere­
nie ruchu pracowniczego.

Ożywiona bowiem działalność pracowniczych  
związków zawodowych, ich  wewnętrzne krzepnięcie  
i zrzeszanie s ię  w  organizacjach centralnych jest 
przedmiotem bacznej obserwacji i obaw kapitału, 
który dotychczas pracowników um ysłowych lekko so ­
bie traktował.

Z e to nie m oże być dobrze widziane przez s fe ­
ry posiadające, jest rzeczą zupełnie zrozum iałą. Trze­
ba zatem  ogół pracowniczy pouczyć o nieracjonal­
ności tyćh poczynań, trzeba przedstawić mu, żę  obro­
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na interesów  materjalnych sprzeczna jest z dobrem  
społeczeństw a, trzeba spow odow ać rozłam w  św iecie  
pracy, wpajając w pracowników umysłowych przeko­
nanie, że  od robotników fizycznych dzieli ich nieprze­
byta przepaść. M oże nawet posądzić o  bolszewizm . 
Cel uśw ięca środki. Lecz dla ogółu pracowniczego  
jasnem jest, że  aczkolwiek zadania związków zaw o­
dowych nie ograniczają s ię  jedynie do walki o popra­
wę bytu klasy pracującej, • to jednak ta sprawa winna 
być postawiona na pierwszym planie. Albowiem  po­
żyteczny dla państwa i społeczeństw a m oże być je­
dynie ten pracownik, którego zarobki stoją na dość  
wysokim poziom ie, by nie zm uszać go do ustawicznej 
pogoni za groszem , który posiada cały kompleks usta­
wodawstwa ochronnego, chroniącego go przed wyzy­
skiem ze  strony pracodawców. A to  tylko da s ię  
osiągnąć jedynie drogą akcji związków pracowniczych, 
przeradzającej s ię  często  w obec zdecydowanego opo­
ru warstw posiadających w otwartą walkę.

I tu nie pom ogą żadne sofizm aty, bo życie sa ­
m o wskazuje najdobitniej potrzebę istnienia ruchu za ­
wodow ego pracowników um ysłowych i wytycza kieru­
nek działania.

Pracownicy umysłowi rozumieją potrzeby sp o łe ­
czeństwa, nie zasklepiają swej działalności, jak to  wy­
kazaliśmy, w ramach walki o uposażenie, lecz rozwa­

żając na swym terenie zagadnieniu produkcji, gotowi 
są zaw sze do współpracy z resztą społeczeństw a. Cóż 
kiedy kapitał zagadnienia te obchodzą jedynie ze 
względu na zysk, nie na dobro ogółu, który zatem  
uważa za zbyteczną w spółpracę na tem polu z innymi 
czynnikami społecznem i i uchyla s ię  od jej podjęcia.

Jeżeli w ięc autor, z którym polemizujemy, w 
konkluzji swej twierdzi, że  „związek zawodowy inteli­
gencji m oże s ię  stać albo zrzeszeniem  o  charakterze 
pryw atno-gospodarczym , instytucją, która wywiera 
tylko wpływ na położenie ekonom iczne swych człon­
ków, albo też  wyrośnie do roli instytucji publicznej, 
pełniącej doniosłe zadania narodowe”, to my w ta- 
kiem ujęciu widzimy ch ęć  zam ącenia poglądów na 
rolę związków zawodowych, bo jedno uzupełnia dru­
gie, uzyskanie dostatecznych warunków materjalnych 
jest dopiero kanwą na której rozw inąć s ię  m oże sz e ­
roka wychowawcza i gospodarcza działalność syndy­
katów, działalność, którą pożąda prof. Rybarski, ale 
za cenę nędzy i głodu tysięcy rodzin pracowniczych. 
A nędza szerokich sfer narodu była raz już przyczy­
ną upadku Polski, gdyż razem z nędzą szed ł w pa­
rze brak zainteresowania losami politycznym i Oj­
czyzny.

Oto na jakiej niebezpiecznej drodze znalazł Się 
pan profesor wraz ze  swem i rozumowaniami.

INTELIGENCJA A KASY CHORYCH
W niedługim czasie  w sejm ie będzie rozpatrywa­

na sprawa nowelizacji ustawy o ubezpieczeniu na wy­
padek choroby. Istnieje już cały szereg prywatnych 
projektów nowelizacji, zgłoszonych przez poszczególne  
partje, zw iązek lekarzy, projekt związków Kas Cho­
rych oraz projekt rządowy. Projekty te  wychodzą z za­
łożenia dobra ubezpieczonych, tylko (dziw na rzecz) 
są sob ie  niejednokrotnie krańcowo przeciwstawne.

Pracownicy um ysłowi nie zabierali je szcze  w  tej 
sprawie głosu. Organizacje centralne naszego ruchu 
zapomniały o tem, że  tuż obok w różnych laborator- 
jach ministerjalnych, w ciszy biurokratycznej, wypra­
cowują s ię  rzeczy, tak bardzo blisko nas obchodzące, 
jak ubezpieczenie na wypadek choroby, z pom inięciem  
naszego głosu, który z powodu dziwnej naszej op ie­
sza łości je szcze  s ię  nie ujawnił.

Sprawa jest paląca. Sprawa poważna. W żadnej 
bowiem  sferze instytucje Kas Chorych n ie są tak po­
pularne, nietylko w dodatnim, ale zw łaszcza w ujem- 
nem  znaczeniu, jak wśród pracowników umysłowych.

Składki pracowników um ysłowych, jako lepiej 
zarabiających od robotników są fundam entem  finan­
sowym  Kas Chorych, lecz  o  udostępnieniu nam le c z ­
nictwa kasowego nikt nie mówi i  n ię s ię  nie robi. 
Ba, nawet sam pracownik nie zdradza najmniejszej

intencji w kierunku zajęcia s ię  tą sprawą. Płaci, prze­
klina i... na tem  s ię  kończy.

N ie mam zamiaru w tej chwili rzucać na papier 
projektu, now elizującego ustaw ę o Kasach Chorych 
w duchu interesów inteligencji. Przerasta to zadanie 
niniejszego artykułu. Mamy tu w dzięczne pole dla po­
pisu naszych central. Polecam  je pam ięci Związku 
Pracowniczych Org. Zawód, i Zrzeszeniu P.P.Z.Z.

Pragnę teraz tylko w  paru słow ach skreślić sto­
sunek pracowników umysłowych do Kas Chorych i na- 
odwrót.

Czy Kasy Chorych, są niezbędne nam? Czy pra­
cownik umysłowy nie mógłby s ię  bez nich obejść?  
Oto pierwsze doniosłe pytanie, punkt wyjścia od któ­
rego rozstrzygnięcia zależy dalsze nasze stanowisko.

Sądzę, że Kasy Chorych są mim o sw e wady 
nieodzownie potrzebne tak pracownikowi, jak i robot­
nikowi. Z e Kasy Chorych są potrzebne tak klasie ro­
botniczej o tem mówi wzrastający codziennie poziom  
zdrowotny robotników. Ma to ogrom ne znaczenie dla 
narodu, zaw dzięcza mu bowiem  ogrom ne ilości ener­
gii społecznej, które s ię  marnują wskutek niskiego  
stanu hygjenicznego.

O korzyściach, jakie czerpie z Kasy Chorych  
pracownik um ysłowy decydują inne momenty,
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Po wojnie nastąpiła proletaryzacja szerokich sfer 
inteligencji. Przeciętny zarobek inteligenta przed woj­
ną, wynoszący 100 rb. m iesięcznie nie równa s ię  prze­

c ie ż  pod względem  siły nabywczej 260 złotym, mimo, 
że  takie jest dziś przerachowanie nominalne. Za 100  
'rubli rodzina m ogła s ię  utrzymać i opędzić koszt le ­
karza, a nawet zaoszczędzić  co ś  na wszelki wypadek. 
Z 260 złotych obecnie trudno wyżyć nawet pojedyn­
czej osobie, a cóż dopiero m ów ić o całkow item  utrzy­
maniu rodziny, składającej s ię  z 4 -ch  przynajmniej 
osób. W takich warunkach wprost sytuacja ekono­
miczna zm usza pracownika um ysłowego do korzysta­
nia z Kas Chorych.

A now oczesne sposoby leczen ia , polegające na 
stosowaniu fizykalnych zabiegów. Roentgenologja, 
elektryzacja, faradyzacja itp. — zm uszają do korzysta­
nia z usług instytucji, które są d ość  zasobne finan­
sow o, aby podobne zakłady utrzymać. Taka kuracja 
fizykalna w prywatnym zakładzie jest dla kieszeni 
pracownika niedostępna.

Stosunki w ięc s ię  zasadniczo zm ieniły. Pozycja  
ekonom iczna pracownika jest znacznie słabsza -niż 
przed wojną. Lecznictwo przybrało inną postać. Dziś 
w ięc pracownik musi korzystać z Kasy Chorych. Żad­
ne dąsy tu n ie pomogą, płyną one w braku zrozu­
m ienia sw ego w łasnego interesu, raczej w ięc należa­
łoby zabrać g łos i wpłynąć na uzdrowienie aparatu 
Kasy Chorych.

Ogromną wadą tej instytucji jest masowy system  
leczenia, brak hygjenicznych ambulatorjów, niedosta­
teczna ilość lekarzy, m ała ilo ść  i ź le  urządzonych 
aptek, brak w wystarczającej ilości pracowników apte­
karskich. Inteligent-indywidualista, tak wrażliwy na 
osobiste jego traktowanie, przyzwyczajony do czysto­
ści, szczególn ie  te  wady odczuwa. M iesięczne .spra­
wozdania z frekwencji udzielonych porad w Warszaw­
skiej Kasie Chorych dokładnie na te anomalje wska­
zują. W edług statystyki za październik r. ub. prze­
ciętn ie  jeden chory był załatwiany przeż lekarza 
w ciągu 8 minut. Czy jest to  dostateczny czas, aby 
lekarz zbadał chorego, rozpoznał chorobę, udzielił 
porady i przepisał odpow iednie środki. Chyba nie. 
Albo też  np. otrzymanie lekarstw w  godzinach w ie­
czorowych w aptekach Warsz. Kasy Chorych. Wyro- 
biane są dopiero nazajutrz.

Czy tak być powinno?
Usunąć te  rzeczy zaw sze można przez zakon­

traktowanie w większej ilości personelu lekarskiego i 
farm aceutycznego. Fundusze na to się  znajdą, gdy 
będą zm niejszone koszty administracyjne, zniesione  
sam ochody osobow e oraz niepotrzebne biura mani­
pulacyjne.

Reforma tutaj musi być bardzo radykalna. Kasy 
Chorych posiadają olbrzymi aparat buchalteryjny, ew i­
dencyjny, który nie spełnia sw ego zadania, a który 
drogo kosztuje. W buchalterji niema racjonalnego po­
działu pracy.

Kilku ludzi robi to, co  m ógłby z powodzeniem  
robić jeden. Kartoteka zaś, która ma przedstawiać  
obraz całej działalności instytucji, posiada zwykle wia­
dom ości przestarzałe z przed 6-u, albo i w ięcej mie­
sięcy.

Cieszy nas to, że w niektórych Kasach kierow­
nictwo zdaje sobie sprawę z tych braków i uznaje 
przerost działu administracyjnego. Inż. Szuster, w ice­
dyrektor Łódzkiej Kasy Chorych, opracował plan ca ł­
kowitej reorganizacji aparatu biurowego Kas Chorych.

W referacie, swym powiada: „prób reorganizacji było 
czynionych w iele, to  jednak próby te  n ie dały żad­
nych pozytywnych wyników, bo żadna z Kas nie od­
ważyła s ię  odrzucić zupełnie dotychczasow ego syste­
mu i zastąpić go zgoła nowym, a tylko reorganizowa­
no poszczególne działy w ramach dzisiejszej organi­
zacji biurowej. Można powiedzieć, że żadna z Kas 
nie w yciągnęła wniosków, wypływających z organiza­
cji terytorjalnej Kas”.

Między innemi dolegliw ościam i ew idencyjnem i 
uciążliw ie odbijających s ię  na ubezpieczonych są karty 
chorobowe, wypełniane przed uzyskaniem porady le ­
karskiej i te n ieszczęsne legitym acje członkowskie, 
zatruwające życie pracownikowi i kartotece, gdyż za 
każdą zmianą posady trzeba s ię  wymeldowywać i za- 
meldowywać.

Zniesienie legitymacyj, a zastąpienie ich ksią­
żeczkam i, jak projektuje, inż. Szuster, radykalnie oczy ­
ściłoby atm osferę, otaczającą Kasy Chorych. Naduży­
cia, jakie z tego powodu mogłyby wyniknąć byłyby 
nieznaczne, a korzyści z oszczędności papieru i per­
sonalne byłyby bardzo znaczne.

Całkowita a gruntowna reforma biurowości w Ka­
sach Chorych musi być zasadniczym  postulatem  pra­
cowników umysłowych, a lb o w iem  w  o b ecn ym  s ta n ie  
r z e c z y  fo rm a ln o śc i b iu ro k ra ty c zn e , z w ią z a n e  z  u z y ­
sk a n ie m  p o ra d y  leka r sk ie j ,  z a jm u ją  z n a c z n ie  w ię ­
c e j c za su  n iż  s a m a  p o r a d a .

Na tem  m iejscu chcem y jeszdze poruszyć kwe- 
stję wolnego wyboru lekarza. Otóż indywidualiści 
podnoszą tę  kwestję do godności zasady. Należy 
w ięc stw ierdzić, że np. Warszawska Kasa Chorych 
posiada zakontraktowanych ¡uż około 500 lekarzy 
i aczkolwiek na potrzeby sto łecznej Kasy Chorych 
jest to liczba niewystarczająca, to W każdym bądź 
razie zasada wolnego wyboru lekarza z pośród za­
kontraktowanych przez Kasę, przy tej liczb ie daje 
czynnikowi zaufania dostateczną m ożność ujawnienia 
się . Także należy rozproszyć błędne informacje co 
do jakości leków, wydawanych przez apteki Kasowe. 
Lekarz kasowy n ie krępuje s ię  zupełnie przy wybo­
rze leku. O ile danego środka nie posiada apteka  
kasowa odsyła s ię  receptę do apteki prywatnej. Gwa­
rancja więc otrzymania w łaściw ego leku jest najzu­
pełniejsza.

Dużą wadą w Kasach Chorych jest bezw ładność  
zwierzchnictwa kasowego. Ustrój tego zwierzchnictwa  
jest bardzo złożony i jak dotychczas sprawność jego 
zaznaczyła s ię  n iezbyt dodatnio. Powodem  tego jest 
stosunek w radach i zarządach pracodawców i pra­
cowników. Otóż projekt konferencji związków kaso­
wych zm niejsza przedstawicielstwo pracodawców do  
Vo, powiększając przedstawicielstwo pracowników  
do */s.

Drugim powodem jest udział w radach i zarzą­
dach ludzi politycznych, miast organizatorów. Wybo­
ry do rad odbywają się  pod hasłami politycznemi. 
Wciąga w ięc instytucję humanitarną i tak wybitnie 
apolityczną, jak Kasa Chorych, zupełnie niepotrzebnie  
w wir walk partyjnych.

Pracownicy umysłowi przeważnie nie mają swych  
przedstawicieli w radach, i zarządach Kas Chorych, 
aczkolwiek losy tej instytucji są zbyt nam blizkie, 
abyśmy nie m ieli s ię  nimi interesować. Z łożyło s ię  
na to szereg przyczyn. Przedewszystkiem  wajka wy­
borcza do rad pod hasłami politycznem i. Z drugiej 
strony zwykła apatja pracownika w sprawach społecz-
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nych. W radach K. Ch. tu i ow dzie znajdują się  
jednak nasi przedstawiciele: np. w Sosnow cu, Lwo­
w ie, W arszawie i t. d.

Na początku 1923 r. w W arszawie odbywały się  
wybory do obecnej Rady K. Ch. Inteligencja pracu­
jąca wystawiła swą listę, która uzyskała jeden man­
dat. Mandat ten piastuje obecn ie  kol. Gawlik, sekre­
tarz Zw. Handlowców m. Warszawy (Sienna 16). Tru­
dno wprawdzie odgrywać pewną rolę, będąc samemu  
jednemu wśród ścierających s ię  ugrupowań politycz­
nych, ale zaw sze pewien wpływ na instytucję w yw ie­
rać byłoby m ożna. Cóż kiedy kol. Gawlik nie wyka­
zał żadnego zainteresowania s ię  sprawami Kasowemi. 
Nie słyszeliśm y, aby wglądał w m echanizm  Kasowy, 
aby poruszył jakąś sprawę na posiedzeniu Rady, aby 
m terwenjował w razie jakiejś niedokładności.

Czy na to go wybraliśmy?
Pobyt w Radzie Kasy Ch. nie ma być żadnym  

zaszczytem , a le  ciężką pracą, zw łaszcza jak w tym  
wypadku, kiedy jednem u przypadło leprezentow ać sz e ­
roki ogół pracowników um ysłowych.

A przecież przy następnych wyborach inteligent 
cja pracująca musi w większej sile  w ejść do Kasy 
Chorych.

Czy tem u sprzyja nieróbstwo obecnego naszego  
przedstawiciela? A m oże kol. Gawlik uważa* ż e  sko­
ro komitet wyborczy s ię  rozwiązał, to niema przed 
kim zdawać sprawę ze swych czynności. O niel 
Istnieje jeszęze opinja publiczna i ona czeka na spra­
wozdanie ze swej działalności jedynego przedstawi­
ciela  pracowników umysłowych w radzie Warszawskiej 
Kasy Chorych.

Kasy Chorych w obecnym  czasie  stabilizacji p ie­
niądza są instytucjami bogatem i. Bogactwo sw e za­
wdzięczają głów nie składkom pracowników um ysło­
wych. Pilnujmy w ięc szafunku naszego grosza, aby 
nie był on marnie trwoniony i byśmy mogli ze  św iad­
czeń  tej instytucji odpowiednio korzystać.

N ow elę zaś do ustawy o zabezpieczeniu  na wy­
padek choroby polecam pam ięci naszych Central.

W t. S z c z e p a ń s k i

R ozstrzypjĘcie  s p r s i f  p i ö c i i o i s h B ] .
Otrzymujemy następujące informacje od Zarządu 

Głównego naszego Związku,
Po długich zabiegach Zarządu G łównego udało 

się  w reszcie przekonać rząd o  słuszności postulatów  
pom ocnikowskich, skutkiem czego  paląca ta sprawa 
zostanie o stateczn ie załatwiona przez wydanie odpo  
w iedniego rozporządzenia.

Z pośród w ielu  koncepcyj przeważył projekt rzą­
dowy, który, prócz jedńej wady zbyt krótkiego okresu  
działania komisji egzam inacyjnej, m ożna pow iedzieć

jest dość realny, umożliwiający skorzystanie z uzyska­
nia pełni praw zawodowych nawet kolegom z pro­
wincji, albowiem  będzie m ożna jednocześnie studjo- 
w ać i pozostaw ać na posadach.

Projekt wygląda następująco: Na odbytej konfe- 
rencji delegatów  Min. Spraw Wew. (G en. Służba Zdro­
w ia) i Min. Oświaty ustalono, że  celem  umożliwienia 
pomocnikom aptekarskim uzyskania pełni praw za­
wodowych powołana będzie  w  roku akademickim  
1927/28 komisja egzaminacyjna w W arszawie, przed

Prof. JAN -MUSZYŃSkl.

S. p Magister Farmacji

ALFONS BUKOWSKI
jako farmakognosta.

Dnia 29 czerw ca 1921 roku zmarł mag. farmacji 
Alfons Bukowski, jeden z najwybitniejszych farmace­
utów polskich z końca XIX i początku XX wieku. 
Śm ierć tego człow ieka, który wzbogacił ojczystą lite ­
raturę farmakognostyczną całym szeregiem  cennych  
prac, pisanych w okresie dławiących polską naukę 
rządów Apuchtina i Hurki, przeszła zupełnie niepo­
strzeżenie nietylko wśród społeczeństw a, lecz  nawet 
wśród sam ego zawodu, do którego należał i któremu 
służył zmarły. M ilczenie to było ogromną krzywdą 
dla polskiej nauki, zwłaszcza dla polskiej farmakogno- 
zji,' której prawie jedynym najwybitniejszym przedsta­
wicielem  był ś. p. A. Bukowski.

Farmakognozja jako wszechstronna nauka o su­
rowcach lekarskich stwarzająca W swych badaniach 
syntezę m etod fizyki, chemji, botaniki i zoologji, się -̂ 
gająca częstokroć w dziedzinę hiśtorjj, lingwistyki i geo­
graf ji, ta w spółczesna farmakognozja, którą prof. Ą. 
Tschirch w  szlachetnem  uniesieniu nazywa „królową 
nauk”, powstała dopiero około roku 1870, dzięki pra­
com  Schleidena, Berg’a, Flückigera, Hanbury, Pjan- 
chon’a i in.

Epokę w dziejach farmakognozji stanowi dzieło  
Flückigera „Grundriss der Pharm akognosie”, wydane 
w 1867 roku, w  którem ten zasłużony pracownik, 
stwarza wzór racjonalnego podręcznika farmakognozji 
i otwiera nowe horyzonty badań dla farmakognośty.

Do Flückigera farmakognozja uważaną była za 
niewielką gałąź botaniki stosowanej, a podręcznik far- 
makognozji był encyklopedycznym  zbiorem opisów  ro ­
ślin lekarskich. Schleiden wprowadził mikroskop .do 
badań farmakognostycznych; utrwalił go  jednak i  uczy­
nił niezbędnym  dla farmakognosty-praktyka Flückiger, 
który dołączył jeszcze  do obowiązku farmakognosty 
badania fizyczne i chem iczne składników działających  
w surowcach lekarskich;

Po roku 1870 farmakognosta musi być fitohisto-



którą pom ocnicy mogą zdawać egzam iny, jako ekster­
ni. Program egzam inów będzie  odpowiadał programo­
wi według którego uniwersytety rosyjskie egzam ino­
wały na stopień  prowizorów farmacji.

Rozporządzenie, powołujące kom isję egzam ina­
cyjną ma s ię  ukazać w najbliższym czasie  i w związ­
ku z tem  projekt ustawy aptekarskiej ma być uzupeł­
niony przepisem , że  tytuł aptekarza i prawa wynika­
jące z posiadania tego  tytułu, będą również przysłu­
giwały osobom , które zdały egzam in przed tą komisją.

6  K R O N I K A  F A R

Do egzam inów będą dopuszczeni pom ocnicy apte­
karscy, którzy rozpoczęli praktykę aptekarską przed 
dniem  1 grudnia 1920 roku.

Zdając sobie sprawę z ogromnej don iosłości po­
dobnego rozstrzygnięcia problemu pom ocnikowskiego  
Związek nasz w większych ośrodkach m iejskich, po­
siadających odpow iednie siły pedagogiczne, urządzi 
specjalne kursy przygotowawcze. W Warszawie już 
s ię  zg łosiło  na kursy około 200 osób. Wzywamy od­
działy do zbierania funduszów na zorganizowanie kur­
sów, a kolegów pomocników do pracy.

1 A Ć E U T  y C Z N  A Wo ś

Oznaczanie jodu w związkach organicznych.
Do kolby Kjeldahla o pojem ności 500 cc . nale­

wa s ię  20  cc. Vio norm. roztworu azotanu srebra i 20 
cc. kwasu siarkowego stężonego; kolbę um ieszcza się  
pochyło na siatce drucianej i ogrzewa, dopóki jej 
wnętrze n ie wypełni s ię  białem i dymami kwasu siar­
kowego. Po całkowitym oziębieniu s ię  kolby, wsypuje 
s ię  stopniowo 2.5 g. drobno utartego nadmanganianu 
potasu, skłócając po każdym dodaniu. W reszcie wrzu­
ca s ię  w  niewielkiej rurce szklanej, zatopionej z jed­
nego końca, substancję (0 .2  —- 0.3 g.) dokładnie zwa­
żoną. O ile  nie zachodzi natychm iast gwałtowna re­
akcja, dodaje s ię  5  c c . wody, w przeciwnym razie 
dopiero po ukończeniu reakcji, skłóca przez czas pe­
w ien i pozostawia w  spokoju na 15 minut. Następnie  
na szyjkę kolby nakłada się  lejek, kolbę um ieszcza  
pochyło na siatce i ogrzewa, początkowo na małym 
płomieniu, później coraz silniej do gwałtownego wrze­
nia cieczy; podczas ogrzewania kólbę s ię  obraca, żeby 
rozpryśnięte kropelki c ieczy obmyć ściekającym  kwa-

sem . Ogrzewać należy, dopóki nie pozostanie niero- 
złożoną drobna ilo ść  Mn0 2  i c iecz  stanie s ię  prawie 
przezroczystą o  ciem no-niebieskim  zabarwieniu. W cza­
sie  tych operacji azotan srebra zam ienił s ie  na siar­
czan, utworzony jodan srebra przy ogrzewaniu do zu ­
pełnego odbarwienia, redukował by s ię  na jodek sreb­
ra, z którego jod m ógłby s ię  częściow o ulotnić, dla­
tego też nie należy dopuścić do zupełnego odbarwie­
nia s ię  cieczy.

Przy tej m etodzie ewentualna zaw artość w pre­
paracie chloru lub bromu n ie przeszkadza, bo chlor 
i brom podczas ogrzewania uchodzą. P o  ostygnięciu  
dodaje s ię  do kolby 5  g. siarczanu żelazaw ego roz­
puszczonego w 100 cc . wody i w ciągu kilku minut 
skłóca silnie, żeby osad jodku srebra zbił s ię  w więk­
sz e  grudki i żeby s ię  c iecz  nad osadem  wyklarowała. 
W reszcie roztwór przelewa się  do dużej zlewki, kolbę 
popłukuje s ię  wodą i po całkowitem  ostygnięciu nad­
miar srebra miareczkuje s ię  ^ jo norm.> roztworem ro-

logiem i fitochem ikiem . Na zachodzie Europy odby­
wa się  w tym kierunku szybki postęp i powstaje bo­
gata literatura. W P o lsce  zdławionej przez zaborców, 
a zw łaszcza w t. zw . Kongresówce, skrwawionej i roz­
gromionej po 1863 roku, społeczeństw o jest sparali­
żowane i bezsilne. W szkołach, uniwersytetach i urzę­
dach panuje język zaborców, a język polski niema 
praw obywatelstwa. Czyż mogła s ię  zatem rozwijać 
w. P o lsce  nowa nauka?

Trzeba było rzeczyw iście w ielkiego umiłowania 
nauki i sw ego kraju, aby krzewić ją w języku oj­
czystym.

Zdaje mi s ię  nie bez słuszności, że umiłowanie 
i gruntowne poznanie nowej nauki wszczepił, w młodą 
i wrażliwą d uszę A. Bukowskiego ówczesny profesor 
farmakognozji Uniw. W arszawskiego, prowizor farma­
cji i doktór medycyny, Mikołaj Menthien.

Prof. M enthien należał do tych nielicznych pro­
fesorów  rosyjskich warszawskiej uczelni, którzy nie 
politykę i rusyfikację lecz tylko naukę m ieli na w zglę­
dzie i potrafili porwać za sobą swych słuchaczów . Że 
prof. M enthien odegrał wybitną rolę w życiu ś. p. A. 
Bukowskiego, św iadczy fakt, iż od chwili objęcia przez 
prof. Menthiena katedry farmacji i farmakognozji w

W arszawie, t. j. od roku 1884, dw udziestopięcioletni 
A. Bukowski, wów czas już prowizor farmacji, pracuje 
jako jego asystent i tworzy prawie od podstaw wraz 
z tym zasłużonym  profesorem  pracownię i gabinet 
farmaceutyczny warszawski. Następnie wykonywa ś. p. 
A. Bukowski w tej pracowni, znaną w kołac^ {i^uko- 
wych pracę o tłuszczu widłakowym (O leum  Lycopo- 
dii), za która po obronie publicznej w  1889 roku otrzy­
muje tytuł m agistra farmacji. W roku 1891 prof. Men­
thien zapadł na zdrowiu i ś . p. Bukowski otrzymuje 
polecenie od ministra oświaty prowadzenia zastępczo  
wykładów i ćw iczeń, co  z w ielkim  oddaniem  i korzy­
ścią dla słuchaczów  pełnił do roku 1893, t. j. do 
śm ierci prof. M enthiena. Z polakożerczym następcą  
M enthiena p. Dawydowem ś. p. Bukowski pracować 
nie ch cia ł i porzucił uniwersytet.

Swą piśm ienniczą działalność rozpoczął już w 
roku 1882, zam ieszczając w  pism ach zawodowych sz e ­
reg artykułów naukowych z dziedziny farmacji. D o­
piero jednak od roku 1884 zaczyna s ię  jego intensywna 
i wszechstronna działalność naukowa i wychodzi z 
pod jego pióra szereg cennych prac. Okres między 
80 i 90 rokiem zesz łego  stulecia ma znaczenie epo­
kowe w -dziejach farmacji, albowiem  w tym cząsią



K R O N I K A  F A R M A C E U T Y C Z N A 1

danku. Różnica cc . odm iareczkowanego srebra pom­
nożona przez 0.0127 i przeliczona na 100 g. prepa­
ratu daje %  zawartość jodu. Siarczan żelazaw y dzia­
ła redukująco na jodan srebra i zam ienia go na jodek.

Przy oznaczaniu preparatów o m ałej stosunkowo  
zawartości jodu można brać tylko 10 cc . Vio norm. 
roztworu azotanu srebra i w ów czas siarczanu żelaza­

w ego należy dodawać tylko 2 g., gdyż w przeciwny m 
wypadku m iareczkowanie przeciąga s ię  dłużej, bo  czer­
wone zabarwienie wywołane rodankiem żelaza znika 
powoli. Zaobserwowano to przy oznaczaniu %> zawar­
tości jodu w jodopeptonie.

T. S .

Z najnow szych badań chemicznych.
Najnowsze badania chem iczne spowodowały 

wprost przewrót w dotychczasow ych ustalonych poję­
ciach.

Jak wykazały już badania, prowadzone w tym 
kierunku, w iele z pośród tak zwanych „pierwiastków  
chem icznych” można rozłożyć na czynniki prostsze. 
Uważaliśmy je niegdyś za ciała zupełnie odrębne, a 
usiłowania alchem ików, by sprowadzić je do jednego 
w spólnego pra-pierwiastka za całkow icie b ezcelow e.

Rok 1914, data wybuchu wojny europejskiej, któ­
ra pociągnęła za sobą wielkie zmiany na arenie dz ie ­
jowej, s ta ł s ię  również i w nauce rokiem przełom o­
wym. Rozwój badań nad ciałami promjęniotwórczemi, 
sprawdzenie faktu, ż e  rad wskutek promieniowania po­
dlega całem u szeregow i przemian, których etapem  
końcowym  jest ołów , i że  tak sam o uran i tor są sub­
stancją m acierzystą wielu pierwiastków, zm usił uczo­
nych do wysunięcia hypotezy o  zm ienności atomów, 
o m ożliw ości przejścia jednego rodzaju materji w dru­
gi, sam orzutnie, pod wpływem rozkładu prom ienio­
tw órczego. Wysuwa się  w ięc  znowu na plan pierwszy 
myśl, nurtująca w um ysłach średniowiecznych alche­
mików —  transmutacja pierwiastków.

W związku z tem i badaniami stwierdzono, 
gdy pierwiastek promieniotwórczy ulega beta przem ia­
nie, jego ciężar atomowy pozostaje niezmienny. Fakt 
ten obalił dotychczasow e określenie, że ciężar atom o­
wy pierwiastka jeśt cechą charakterystyczną dla da­
nego rodzaju materji, stałą i niezm ienną. Sam o zja­
wisko staje s ię  zrozum iałe, jeżeli przyjmiemy nastę­
pujące wyjaśnienie. W ydzielenie beta cząsteczki rów ­
na s ię  usunięciu jednego elektronu (t. j. jednego  
ujemnego ładunku elektryczności) z jądra atomu. 
Atom, który w stanie normalny n jesł elektrycznie 
obojętny, dla zrekom pensowania straty, musi pobrać 
takiż sam ładunek elektryczności z zewnątrz. Ładunek 
ten  powstaje obecnie, w sferze zewnętrznej atomu i 
w ten sposób aczkolwiek ciężar atomowy pierwiastka 
nie uległ -zmianie, budowa wewnętrzna atom u została  
przekształcona —  pow stał nowy rodzaj materji.

Dalsze badania wykazały również, że istnieją  
ciała identyczne pod w zględem  chem icznym  i fizycz­
nym, a posiadające n ieco odm ienne ciężary atomowe. 
Ciała takie nazwano „izotopam i”. Do odkrycia tego  
zjawiska przyczynił z ię  fakt następujący: stwierdzono, 
że obok zwykłego ołowiu, posiadającego c. at. 207,2

dokonano syntezy antipyryny (1884), salolu (1886), 
antifebryny (1886) i rozpoczął s ię  wzm ożony jatro- 
chem iczny kierunek w lecznictw ie. P ierw szeństw o w 
rozwoju przem ysłu chem icznego zdobywają Niemcy. 
Z katedr przeszło 20 uniwersytetów niem ieckich, któ­
re są Mekką dla uczonych prawie ca łego  świata, roz­
brzmiewa sta le  zachęta do stosowania w lecznictw ie  
środków syntetycznych przemysłu chem icznego, leki 
roślinne schodzą na ostatni plan. Farmakognozja i fy- 
toterapja, staje s ię  niem odna. Zarówno wśród lekarzy 
jok i farm aceutów w P o lsce  zanika tak popularny 
je szcze  w pierwszej połow ie XIX Stulecia typ botani­
ka. We Francji, Szwajcarji, Anglji farmakognozja robi 
jednak postępy. Mikroskop staje s ię  jednym z najnie­
zbędniejszych instrum entów dla farmakognozji.

I oto takich farmakognostów uzbrojonych w w ie­
dzę chem iczną z jednej strony i w e w spółczesną  
w iedzę botaniczną z drugiej u nas w P o lsce  zabrakło. 
Mieliśmy i mamy wśród: polskich farmaceutów wielu  
chem ików, lecz m iędzy 1,880 i 1900 r. jedynym wy­
bitnym farmiakognostą polskim był ś. p. Alfons Bu­
kowski. ,

Z powodii, iż niem a ścisłej granicy pomiędzy

surowcam i lekarskiem i i produktami spóżyw czem i far- 
m akognosta przeto, z konieczności musi być znawcą 
produktów spożyw czych i w zmarłym A. Bukowskim  
m ieliśm y prawie jedynego wszechstronnego badacza 
produktów spożywczych, który ca łe  życie walczył 
z fałszerstw em  tych produktów, dał literaturze pol­
skiej cały szereg rozpraw z tej dziedziny i nawet 
złożony niem ocą na krótko przed śm iercią śp iesznie  
w ykańczał swą obszerną pracę o  kawie i jej zafałszo- 
waniach, leżącą dotychczas w rękopisie. Zagranicą 
uczony tej miary, jak. ś. p. A. Bukowski, zająłby na- 
pewno katedrę uniwersytecką. Dla polaka farmako- 
gnosty nie było jednak warsztatu do pracy czysto  
naukowej i d latego ś. p. A. Bukowski jedyny teren  
d o rozwinięcia sw ych zdolności i upodobań nauko­
wych wynalazł w dziedzinie badania produktów spożyw­
czych. W szystkie jego w iększe prace należą do tej 
dziedziny.

Z pod jego pióra w roku 1884 —  85  wyszedł 
pierwszy w polskim języku „Podręcznik do badania 
pokarmów i artykułów spożywczych”. D zieło to o  194 
stronach i 4-o zawiera doskonałe opisy chem icznego  
i m ikroskopowego badania następujących produktów:
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istn ieje ołów  o c. at. 206— 206,9 (wydzielony z  mine- 
rałkw, zawierających uran) i ołów  o  c. at. 207,73 (z  to- 
rytu cejlońskiego); P o  zm ieszaniu tych kilku gatun­
ków ołowiu ż e  sobą, otrzymano produkt zupełnie je ­
dnolity, którego żadnemi środkami, ani fizycznem i, ani 
Chemicznemi nie udało się  rozłożyć. Odkrycie to po­
ciągnęło za sobą doniosłe następstw a. Poczęto  badać, 
czy  i inne pierwiastki prócz ołowiu nie występują 
w kilku postaciach, różniących s ię  tylko ciężarami 
atom owem i. Rezultaty były wprost zadziwiające. Przy 
pom ocy badania odchyleń promieni kanalikowych 
(utworzonych z dodatnio naładowanych atom ów ) w 
polu m agnetycznem  i elektrycznem , wykazał Aston 
(r. 1920— 1922), że w iele ze znanych nam dobrze 
pierwiastków jest m ieszaniną dwu, lub w iększej ilości 
izotopów . Naprzykład chlor, którego c . at. =  35,46 
okazał s ię  m ieszaniną 2 izotopów  o c. at. 35 i 37, 
potas c . at. 39,88 składa s ię  z 2 izotopów  o c . at. 
40 i 36. Tak sam o m ieszaninam i izotopów  są: m a­
gnez; cynk, cyna, rtęć (6  izotopów ), ołów  (11 izoto­
pów i w iele  innych.

Niezm iernie ciekawą rzeczą jest fakt, że  ciężary 
atom owe wszystkich poznanych dotąd izotopów  wyra­
żają się  w  liczbach całkowitych, są w ięc wielokrot­
nościam i jedności. Pierwiastków, któiych ciężary a to ­
m owe są liczbam i całkowitem i (siarka o c . at. 32, w ę­
g iel ć . at. 12 i t. d.) n ie udało s ię  dotąd rozłożyć na 
kilka izotopów . Pogląd, według którego wszystkie ciała  
składałyby s ię  ze  składników prostszych, wspólnych  
wielu pierwiastkom, nabiera cech prawdopodobieństwa.

O statnie badanie Rutherforda potwierdziły słusz­
n ość  powyższch rozważań. U czony ten „bombardo­
wał" cząsteczkam i alfa (atom am i helu) atomy roz­
maitych pierwiastków 1 w iele z nich udało mu się

rozłożyć (azot, glin, sód  i t. d .). W wyniku jako pro­
dukty rozpadu zostały otrzymane cząsteczki o m asie =  
1 (odpowiadające wodorowi) m asie 3  i 4  (odpowiada­
jące helowi). Na podstawie tych badań m ożem y w ięc  
przypuścić, że pra-elem entam i materji są: hel o c . at. 
4  i wodór o c. at. =  1. Ciężary atom owe innych 
pierwiastków m ożem y przedstawić jako sumy odpo­
w iednich ilości atom ów wodoru i helu. Naprzykład: 
c. at. azotu = 1 2 ,  przedstawiamy jako sum ę 3  ato­
m ów helu i 2  atomów wodoru. 14 =  (3  X  4 )  +  (2  X  1 )•

Atom u helu n ie udało s ię  dotąd rozłożyć, ale  
jest zupełnie prawdopodobne, że  i on rów nież po­
w stał z wodoru. Z aznaczyć jednak należy, że  w ro­
zumowaniach powyższych przyjmujemy ciężar atom o­
wy wodoru za równy okrągłej jedności, podczas, gdy 
w rzeczyw istości równa s ię  on 1,008. M ożliwe jest, 
że  przy kondensańcji atomów wodoru na atom y w ię­
cej złożone, następuje niewielka zmiana masy i wsku­
tek tego otrzymujemy dla helu np. 4 , a nie wynikają­
ce  z teorji 1 ,0 0 8 X 4  =  4,032. Już blizka prawdopo­
dobnie przyszłość okaże, czy słuszna jest ta hypote- 
za, czy rzeczyw iście wszystkie pierwiastki dadzą się  
sprowadzić do jednego pra-elementu.

Bardzo ciekawym faktem, rzucającym now e św ia­
tło  na teorje zm ienności pierwiastków jest otrzyma­
nie w roku ubiegłym  przez prof. Mietke złota z rtęci 
przez poddanie tej ostatniej działaniu silnego  prądu 
elektrycznego.

W ten sposób rozwiązano częściow o zagadnienie, 
któremu nieraz ca łe  życie  pośw ięcali alchem icy, szu­
kający sposobu otrzymania szlachetnego złota  z mniej 
szlachetnego materjału.

F. R.

Mleka Wyrób; cukierń. Piwa Mięsa
Masła1 Wody Wina Przypraw korzennych
Sera Herbaty Spir. Narzędzi kuchennych
Sm alcu Kawy Octu Obić papierowych.
Mąki Kakao i czekol. Cukru
Chleba Miodu . Soli '

Treściw ość Opisów, krytyczny wybór podawanych 
m etod i cytowanie źródeł literatury przy opisanych 
m etodach nadają tem u dziełu wartość niepoślednią i 
czynią go użytecznem  i .dziś jeszcze  w pracowni. 
Drugą chronologicznie is większą pracą ś. p. A. Bu­
kowskiego jest rzecż ; ,0  Tytuniu’* ż r. 1887, gdzie 
aiitór przytacza chem iczne i mikroskopowe metody 
badania tej Używki i podaje w łasne wyniki badań kil­
ku gatunków tytUniu z rynku W arszawskiego. W roku 
1888 wydaje pierwszy oryginalny w polskim języku 
„Podręcznik do rozbioru m oczu“ (140  stron) z  do- 
skonałem i litograficznem i tablicam i osadów  m o­
czowych. W tym że roku opracowywa ś. p. A. Bu­
kowski w spólnie z prowizorem Aleksandrowem dla 
K om itetu Wystawy Hygjenicznej „Badanie herbaty 
i herbatę warszawską”. W pracy tej opatrzonej ta­
blicam i litograficznemi, ilustrującemi budowę mikro-

skopową prawdziwej herbaty i jej zafałszowań, autor 
wykazuje smutny fakt, iż 50% herbaty z rynku war­
szawskiego jest fałszowane^

W roku 1889 mamy ciekawą pracę o „O skład­
nikach oleju w idłakow ego”.

Należy zaznaczyć, że  dotychczas mamy zaledwie 
3 prace w tej' dziedzinie A. Bukowskiego (18&9), 
Langer’a (1889) i A. Rathje’go (1908); Bukowski 
i Langer pracowali,, nie w iedząc o sobie, nad tym  sa* 
mym tem atem  jeden w Warszawie, drugi w Erlangert; 
Jak wykażaJy now sze badania Rathje’go nasz uczony 
dał rezultaty b liższe prawdy niż jego kolega niem ie­
cki. Praca ta przedstawiońa była jako roźprawa n«l 
stopień magistra farmacji. Wśród tez  do obrony znaj­
dujemy następującą: „Dla farm aceutów winny być 
zaprowadzone obowiązkowe ćw iczenia mikroskopowe..." 
Świadczy to, ż e  autor odczuw ał ten  brak techniki 
mikroskopowej u farmaceutów i dzięki jego i proŁ 
M eńthiena wpływom należy zaw dzięczać, że  w Uni­
wersytecie Warszawskim studenci farmacji odrabiali 
ćw iczenia mikroskopowe z  farmakógnozji.

(D . c . v . j
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Ujemny w pływ  sterylizow ania leków przy wysokiej 
tem peratu rze na ich oddziaływanie.

Morfinę, przeznaczoną do injekcyj podskórnych 
rozpuszczano dawniej w w ódzie migdałów gorzkich  
i ten roztwór nie wywoływał zakażenia u chorych, 
chociaż nie poddawano go działaniu gorąca. Z b ie ­
giem czasu przestano rozpuszczać morfinę w wodzie 
m igdałów gorzkich i zaczęto używać roztworów wod­
nych, zamkniętych w ampułkach, które sterylizowano  
za pośrednictwem  pary. W ielu lekarzy stw ierdziło, że  
morfina przygotowywana w ten  sposób  działa, po jej 
zastrzyknięciu słabiej, niż morfina rozpuszczona w wo­
dzie m igdałowej, mimo, że  jej dozow anie było iden­
tyczne. Przekonano s ię  istotnie, że  morfina w am ­
pułkach podlega zmianom i że  barwi s ię  na żó łto , w te­
dy naw et, gdy zastosow ane były ampułki kwarcowe.

Jeśli chodzi o kokainę, to  prowadzono liczne  
spory o to, czy nagrzewanie jej roztworu, zm niejsza  
jej w łasności znieczulające? Fakty dowiodły, że  tak 
jest w istocie.

Te dane, dotyczące kokainy mają dziś już zna­
czen ie  tylko retrospektywne, a to  z powodu, iż lekarze 
prawie zupełnie zastąpili kokainę przez nowokainę.

Sam o s ię  przez s ię  rozumie, że  z chwilą kiedy 
zaczęto  stosow ać ten ostatni preparat, wypełnione 
nim ampułki sterylizowano przy wysokiej tem peratu­
rze. W ielu stom atologów  dowodziło, że  stosow ane  
przez nich  injekcje nowokainy z adrenaliną, w ten 
sposób sterylizowane, dawały wyniki ujemne; skargi 
jednak ustały z chw ilą, gdy roztwory tych preparatów 
przestały być wyjaławiane przy wysokiej temperaturze 
pod ciśnieniem .

Nie wydaje s ię  nam jednak, aby nowokaina u le­
gała zmianom pod wpływem gorąca. Poniew aż akty­
w ność fizjologiczna rozczynów  obojętnych, nawet nie 
rozgrzewanych, zm niejszała się  z czasem , Breteau 
wpadł na pomysł utrwalenia ich  aktywności przez do­
danie kwasu benzoesow ego, a to  na zasadzie analo- 
gji, gdyż w ten sposób utrwalono aktywność rozczy­
nów kokainy, lekko zakwaszonych.

Roztwory nowokainy z adrenaliną w  wodzie, 
z dodatkiem kwasu benzoesow ego dały dobre wyniki 
w praktyce dentystycznej i wtedy Breteau powziął 
myśl zastosow ania tej m etody do przyrządzania in­
nych roztworów, używanych zazwyczaj przez chirur­
gów  do m iejscow ego znieczulania.

Oddawna zauważono, że  pod wpływem rozkła­
dającego działania tlenu i światła, roztwory nowokai­
ny zabarwiały s ię  i to zabarwienie zw iększało się  
w  miarę nagrzewania, jak również pod wpływem alka­
liczności szkła. Aby usunąć to niepożądane zjawisko 
producenci injekcyj dodawali do roztworu bardzo nie­
wielką ilość  kwaśnego siarczynu sodu (NaHSOa) zu­
pełnie zresztą nieszkodliwego. Można również za­
stąpić kwaśny siarczyn sodu przez podsiarczan sodu.

Uniknąć m ożna, chociażby do pewnego stopnia, 
zabarwienia, używając dó roztworu wódy, wolnej od 
powietrza, którą otrzymać m ożna przez gotowanie,

albo przez zastosow anie tu strumienia azotu. Breteau  
dochodził do tych sam ych wyników przyrządzając 
rozczyny na w odzie destylowanej wolnej od amoniaku 
i miedzi i dodając do niej 1,5 na 100 kwasu benzo­
esow ego i sterylizując ją w  autoklawie przy tem pera­
turze 115— 120 stopni, w ciągu 15 minut.

Breteau posługuje s ię  również wodą z kwasem  
benzoesow ym  do rozpuszczania soli alkaloidów, zw łasz­
cza kokainy, nowokainy, morfiny, skopolaminy, atropi­
ny, ezeryny, apromorfiny, em etyny i t. d.

N ależy przypuszczać, że  wyniki byłyby te  sam e, 
gdyby użytą została woda zakwaszona lekko kwasem  
salicylowym lub bornym.

Sól danego alkaloidu należy przed użyciem  opłu­
kać eterem , w naczyniu sterylizowanem i następnie 
w ysuszyć ją aseptycznie.

Sterylizowanie so li za pom ocą suchego gorąca 
jest tu niewskazane, gdyż nastąpiłyby w  niej zmiany.

Możnaby oczyw iście  filtrować roztwory alkaloi­
dów przez t. z w-. „św iecę”, ale roztwory te  są i tak 
już jałow e bez zastosow ania tej ostrożności?

Zbyteczne byłoby chyba dodawać, że  naczynia, 
użyte do przygotowywania roztworów winny być 
uprzednio sterylizowane. Ampułki m uszą być przemy­
wane w kwasie chlorowodorowym, następnie w w o­
dzie destylowanej i w parze wodnej, w końcu w yste- 
rylizowane suchem  gorącem  przy 150 stopniach.

Nalewanie w  ampułki powinno s ię  odbywać w  
przestrzeni wolnej od powietrza, w azocie i aby Unik­
nąć tak bardzo tu n iepożądanego, rozkładającego  
działania tlenu powietrza dodać należy do litra roz­
tworu przygotowanego do nalewania w  ampułki, 20  
do 30 kropel płynnego kwaśnego siarczynu sodu.

Przygotowane w  ten  sposób roztwory, t . j .  roz­
twory zupełnie n ie nagrzewane posiadają integralnie 
aktywność fizjologiczną alkaloidu, który w roztw o­
rze, dzięki słabem u zakwaszeniu kwasem  benzo­
esowym  zachowuje sw oją aktywność, nie tracąc 
jej nawet z biegiem  czasu; w artość tych roztworów  
nie ustępuje wartości injekcyj św ieżo przygotowa­
nych, a ilość alkaloidów tu użytych, m oże być 
mniejsza, niż w rostworach przeznaczonych do ste­
rylizowania za pom ocą gorąca. I tak, przy ruptu- 
rze pachwinowej można wywołać dobre znieczulenie  
przy pom ocy injekcji, zawierającej 3 —  6  cg. nowo­
kainy, przy zapaleniu ślepej kiszki, operowanej na z i­
mno 3  —  6  cg. i t. d.

Chcąc otrzymać roztwory izotoniczne rozpuszcza  
s ię  w danym roztworze potrzebną ilo ść  chlorku sodu, 
równocześnie z kwasem  benzoesowym .

Spostrzeżono, że  przez dodanie do roztworów  
kokainy albo nowokainy, siarczanu potasowego (só l tę  
dodaje s ię  rów nocześnie z kwasem  benzoesow ym  w 
ilości 0,5gr. na 100 gr. roztworu) zwiększa s ię  ich  
w łasności znieczulające.

(J o u rn . Ph . e t  C h..).

n m m n »
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Analiza lecytyny krwi.
kowego zabarwia się  na czerwono purpurowo, co  za­
w dzięcza obecności sfingoziny i cukru —  galaktozy —  
(osazon, reakcja M olisęh’a). Nie daje on bezpo­
średnio reakcyj na kwas fosforowy, ale reakcje te  
ujawniają się  wyraźnie po zniszczeniu  w nim materji 
organicznej. W litrze normalnej surowicy ludzkiej 
można w ten  sposób  wykryć i oznaczyć około 0,2 gr. 
fosfatydu nierozpuszczalnego w eterze; do niego w ła­
śn ie  stosują nazwę „lecytyny”.

Jest rzeczą godną uwagi, ż e  frakcja fosfatydów  
nierozpuszczalnych w  eterze zwiększa się  o ile przy­
stąpimy do ekstrahacji i oznaczania tych cia ł bez na­
leżytych ostrożności gdyż wtedy będziem y m ieć do 
czynienia już n ie z niem i lecz z lecytyną lub substan­
cjami podobnemi do niej, zm ienionem i przez utlenia­
nie w powietrzu albo przez zetknięcie z rozpuszczal­
nikami. Wynik oznaczania b ędzie najlepszy, jeśli, uni­
kając nadmiernej ciepłoty, proces ekstrahacji i oczy­
szczania postępow ać b ędzie bardzo prędko. Te ostroż­
ności, które mogą s ię  zdawać zbyteczne gdy chodzi
0 działanie na duże ilości lecytyny, stają s ię  koniecz­
ne gdy s ię  ma do czynienia z surowicą krwi, ze w zglę­
du na małą w niej zawartość lecytyny, i omyłka —  
wynik niedopatrzenia —  może tu m ieć m iejsce w sto ­
sunku 20 na 100.

Zwrócić należy również uwagę i na to , że  fo- 
sfatydy jak również cholesteryna i t łu s z c z e . są absor­
bowane przez albuminy organizmu a rozliczne, wy­
nikłe z tego połączenia kompleksy: proteolecytydy, 
proteocholesterydy, n ierozpuszczalne w eterze i innych 
rozpuszczalnikach organicznych, które nie dają s ię  
zm ieszać w wodą. Z tej to  przyczyny ekstrahaćja e te ­
ryczna czysta i prosta, stosow ana bezpośrednio do  
płynnej albo wysuszonej surowicy krwi usuwa n iew iel­
ką zaledw ie ilość, zawartych w niej tłuszczów  i lipo- 
idów, nawet wtedy gdy jest prowadzona wyczerpująco
1 długo. Należy w ięc koniecznie zniszczyć te  złożone  
kompleksy zanim działać s ię  zacznie za pośrednictwem  
używanych zwykle dla tłuszczów  rozpuszczalników. 
Dojść do  tego łatw o, operując w ob ecn ości alkoholu  
etylowego, który rozrywa natychmiastowo związki lipo- 
albuminowe i przywraca tłuszczom  i lipoidom cha­
rakter w łaściw ej im rozpuszczalności.

A; G rig a u t  (Journ. Ph. e t  Ch.).

Badania, dotyczące składników chem icznych le ­
cytyny żółtka jajka kurzego są dziś daleko posunięte, 
dzieje się  jednak zupełnie inaczej z fosfatydam i krwi, 
których istota jest nam dotąd nieznana. Dzięki pra­
com  kolejnym Gobleya, Cousin’a, Bailly'a, D elezenne’a 
i Fourneau wiemy, że  lecytyna żółtka jestto eter gli- 
cerofosforowy choliny, który zawiera również kwas 
tłuszczow y nienasycony (przedewszystkiem  oleinowy) 
i kwas tłuszczow y nasycony (m oże w yłącznie tylko 
kwas palmitynowy). Przez zwykłą analogję, gdy chodzi 
o krew, biologow ie używają dotychczas wyrazu „ lecy­
tyna”, oznaczając zazwyczaj tem  mianem wszystkie 
fosfatydy krwi.

Jedna uwaga s ię  tu nasuwa: istnieją we krwi fo­
sfatydy, które s ię  różnią wyraźnie od lecytyny tem , że  
się  nie rozpuszczają w  eterze. Tym ciałom  z grupy 
sfingom yelinów towarzyszą cerebrozydy, z któremi są  
zczepione i z któremi łączn ie tworzą substancję nie­
dokładnie jeszcze  poznaną, którą Liebreich ochrzcił 
mianem protagonu. Protagon, zasadniczy składnik 
tkanki nerwowej, został wykryty w większości orga­
nów: w śledzionie, wątrobie, nerkach i t. d. Bang i 
Frossman wykazali jego obecność w czerwonych c ia ł­
kach krwi, ale jest niewątpliwe —  m iąłem  m ożność
0 tem  s ię  przekonać, —  że  znajduje s ię  on również
1 w surowicy krwi. Aby to stw ierdzić, wystarczy od­
ciągnąć za pomocą eteru bezwodnego surowy produkt 
materyj tłustych, dzięki czem u oddziela s ię  substancje 
ekstraktywne, w tym rozpuszczalniku nie dające się  
rozpuścić. W taki sposób otrzymuje s ię  pozostałość, 
składającą s ię  z soli, glukozy i różnych c ią ł azoto­
wych, które traktowane wodą letnią i centryfugowańe 
wydzielają substancję białą, galaretowatą, ciągnistą, 
nierozpuszczalną w wodzie. Owa substancja, oczysz­
czona przez parokrotne przem ycie wodą i parokrotne, 
po każdem przemyciu jej centryfugowanie, zam ieni się  
po wysuszeniu w proszek biały, nie hygroskopijny, 
który pęcznieje pod działaniem  wody i łatwo emulguje 
się. W ten  sposób  w yosobnione cia ło  —  ciało nieroz­
puszczalne w eterze, rozpuszczalne na gorąco w alko* 
holu, chloroformie, benzynie, pyridinie, esencji octo­
wej, jest w łaśnie protagonem. Daje on reąkcje cere- 
brozidów: zabarwienie żó łte , następnie, przy rozciera­
niu z kilkoma kroplami skoncentrowanego kwasu siar-

Trwałość rózcżynu NovOeainy,
Rozczyn Novoćainy często  dostaje odcień  ż ó ł­

tawy! Zabarwienie to staje s ię  z  czasem  intensy* 
w niejsze i wydziela s ię  osad kłaczkowaty. Próby 
przeprowadzane przez M. L. Bonara wykazały; że zaj 
barwienie owo nie zm niejsza w łasności jako anaeste- 
ticum  w żadnym stopniu na przeciąg kilku miesięcy) 
nie działa rozczyn też w ięcej trująco i drażniąco o ile 
nie następuje wieksfce zanieczyszczenie. Zabarwienie 
żó łte  spowodowane jest zapew ne oksydowaniem i riie 
zm niejsza wartości anaestetyćznych.

Bonar wftioskuje 2  tego, że rozczyny Novocainy 
sta łe  i skoro są  Ghronione od powietrza i bakterji 

dadzą s ię  przechow ać przez długi czas. (Journ. Lab. 
and Clin. Med.).

C h arak terystyczn a  p rób a  na S a n to n in ę .
Wedle Mra. M indesą.

D o 0.02 Santoniny dodaje s ię  w próbówce 1 cm.9 
NaOH (10%), uzupełnia s ię  wodą do 10 cm 3, dodaje 
s ię  3 krople Zgęszczonego kwasu siarkowego i ogrze­
wa się  m ieszaninę 1— 2 minuty aż do zupełnego roz-
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puszczenia. Po dodaniu do gorącego roztw. 1 % KMNOi 
następuje zabarwienie niebieskozielone —  następnie 
brudnozielone, a w końcu brunatne. Po kilku minu­
tach wydziela s ię  osad czekoladowy, a płyn pozostaje 
bezbarwny. B ez Santoniny reakcja w tej m ieszaninie  
nie następuje. („Pljarmar. P ost" ).

Adeps Lanae syntheticus.
W roku ubiegłym ukazał s ię  w handlu otrzyma­

ny syntetycznie Adeps Lanae anhydr., który to pre­
parat jakoby miał w zupełności zastąpić otrzymany 
z szerści owiec.

C. Bergmann dowodzi obecnie, ż e  produkt ten, 
aczkolwiek wykazuje w iele podobieństwa pod w zglę­
dem  wyglądu i konsystencji, nie jest identyczny z  pre­
paratem, otrzymanym drogą naturalną. Jak wykazała 
analiza, jego stopień kwasowości jest 96,91, liczba  
zmydlania 71,7, zawiera on niezmydlających się  czę­
ści 65 ,2?  i około 32^ żywicowatych. Prawdopodobnie 
idzie tu o m ieszaninę 65% wysokowrzącej frakcji oleju  
ziem nego i 32% częściow o zmydlonych, w zględnie ze-  
stryfikowanych żywic, które na podłoże do m aści zu­
pełn ie  s ię  nie nadają.

(Pfjarm. Zen trb. 1.1935)

PROBLEM LEKOSPISU.
Problem farmakopei zaprząta dzisiaj umysły w ie­

lu uczonych rozmaitych państw, które pod tym w zglę­
dem  są w korzystniejszych warunkach, niż nasza Oj­
czyzna. Podczas gdy bowiem  Austrja czy C zechosło­
wacja otrzymały jedną farmakopeę, to Polska ma po­
zosta łości po 3 zaborcach.

W każdej w ięc  byłej dzielnicy obowiązuje od­
mienny lekospis co wprowadza chaos, uniemożliwia 
utrzymanie kontaktu odbiorców danej dzielnicy z pro­
ducentam i drugiej, gdyż przez nią wyrabiane prepa­
raty, a w szczególności galenow e nieodpowiadają prze­
pisom  obowiązującym  sprowadzającego.

Dla przykładu pozw olę sob ie przytoczyć:
Extr. canab. ind., Syr. ferri jodat., Ferr. carb. 

sacch., i w iele innych, które różnią s ię  między sobą  
składem , wyglądem i smakiem.

U niem ożliw ia to w ięc zw iększenie produkcji kra­
jowej, jakoteż Często jest powodem  ujemnego wyko­
nywania recept, m im o najlepsze chęci danego w łaści­
ciela apteki, gdyż trudno wymagać od aptekarza by 
w W arszawie utrzymywał ha składzie preparaty w e­
dług austrjackiej czy niem ieckiej farmakopei.

N ależałoby w ięc stosunki w  tej dziedzinie w naj­
bliższym czasie  unormować. N ależy s ię  tylko zasta­
now ić, jak pracę w  tym kierunku przeprowadzić, by 
W najkrótszym czasie  efekt osiągnąć.

Jak wspom niałem  starają s ię  uczeni i fachowcy  
ten problem rozwiązać. Ostatnio odbyta konferencja 
i dyskusja na ten tem at w Austrji daje pewne wska­
zówki, z których należałoby u nas skorzystać. Wpraw­
dzie i u nas były głosy, by kwestję tę  tylko tym cza­
sow o narazie rozwiązać, jednakże plany te  zarzucono, 
chwytając s ię  kolosalnej pracy, wymagającej przy w iel­
kim aparacie uczonych i praktyków długoletniej pracy, 
tern dłuższej, że  w tym kierunku nie mamy doświad­
czenia.

Na wymienionej konferencji dyskusyjnej nad bę­
dącą w  opracowaniu farmakopeę austrjacką przewod­
niczący dr. Firbas w ygłosił szk ic  historyczny o lo ­
sach projektu uzupełnienia farmakopei wydanej w ro­
ku 1906, która już podczas ukazania s ię  okazała się  
przestarzałą. Z powodu braku inicjatywy ze strony 
rządu austrjackie towarzystwo aptekarskie zwołało  
w  roku 1914 komisję dla opracowania lekospisu.

Wojna światowa pracę komisji przerwała, podję­
to je  znowu w 1918 roku i uwieńczono projektami

złożonem i w M inisterstwie. Czas powojenny mało 
sprzyjał tej sprawie, tak że  problemem tym jednak 
ministerstwo n ie  zajm owało się.

Sprawę na porządku dziennym postawił rodak 
nasz prof. uniwersytetu W asicki, przedstawiając w 
kwietniu ubiegłego roku projekt lekospisu tym czaso­
w ego (Interim-Farmakopea) myśl ta wśród farmacji, 
tak zajmującej s ię  nauką, jakoteż i praktyczną stroną 
zawodu, znalazła bardzo żywy oddźwięk.

Na wspomnianym bowiem posiedzeniu  4  grudnia 
1924 roku wszyscy uczestnicy, a w ięc prof. Wasicki, 
dr, Kussy, dr. Mayerhofer, mr. Herz, dr. Mozler, mr. 
Lehm i inni doszli do przekonania, iż wydanie tym ­
czasow ego lekospisu jest palącą koniecznością, a to 
z następujących powodów:

P odczas gdy na wydanie zwyczajnej farmakopei 
potrzebny jest okres najmniej 2— 3-Ietni w najlepszych  
warunkach to na wydanie tym czasow ego lekospisu, 
który jak wspom niał prof. Wasicki nie b ędzie skoń- 
czonem  dziełem  naukowem trzeba 3 —4  m iesięcznego  
okresu pracy ca łego  szeregu powołanych tak profeso­
rów jakoteż fachow ców  nie tylko mianowanych, ale 
i chętnych do pracy. Jednym słow em  należy w ezw ać  
do współpracy wszystkie pracownie naukowe przy 
uniwersytetach jakoteż dopuścić każdego kto w tym  
dziele  ch ce  brać udział. Przez rozdzielenie w ięc pra­
cy wśród szerszego  grona można w ciągu krótkiego 
czasu opracować potrzebny elaborat.

Brak egzemplarzy farmakopei z powodu zupeł­
nego jej wyczerpania uniem ożliw ia często  nowokreo- 
wanym aptekom racjonalną pracę. Dalej brak egzem ­
plarzy uniem ożliwia szerokim warstwom kształcącej 
s ię  m łodzieży farm aceutycznej zaznajom ienie się  
z teoretyczną i praktyczną pracą zawodową.

Luki znajdujące s ię  w istniejących lekospisach  
uniemożliwiają poczynanie prób jakościowych i ilościo­
wych dawno już w  użytku będących preparatów, je­
żeli tylko w spom nę benzynę, adrenalinę i w iele in­
nych. Do powyższych danych dołączyć należy nasze  
specyficzne położenie, o którem wspom niałem  t. j. 
brak chociażby jakiegokolwiek jeonolitego lekospisu.

Ze względu na sytuację w  jakiej s ię  znajdujemy 
dochodzim y do konkluzji, iż  sprawa farmakopei jest 
palącą kwestją dnia i konieczność jej rozstrzygnięcia  
winno znaleźć w reszcie zrozum ienie tak w kołach  
rządowych, jak i zawodowych. M -r  J . C e le rm a je r ,
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Starocłiińskie ap tek i i  środki lecznicze.
Starochińskie apteki z różnych w zględów  są praw­

dziwą skarbnicą dla badaczy. Jedną z najstarszych 
i najznakomitszych jest apteka w Hankou z filją w 
Szanhaju; obie mają około miljona dolarów rocznego 
obrotu, z czego ca  3/s przypada na aptekę macierzy­
stą, w iększą, zatrudniającą 250 pracowników; apteka fil" 
jalna 150 pracowników. Zewnętrzne urządzenie obu 
aptek jest jednakowe, tylko apteka w Hankou jest 
większa.

Najpierw wchodzi s ię  do fantastycznie ośw ietlo ­
nej izby ekspedycyjnej; po prawej stronie znajduje s ię  
m iejsce sprzedaży gotowych pigułek, ekstraktów i t. p., 
po lewej —  pokój, służący do przygotowywania species  
z surowców roślinnych, wszystko jest odważane i ta­
rowane na ręcznych wagach. Z izby ekspedycyjnej 
przez kórytarz dochodzi s ię  do pokoju przyjęć klijen- 
teli i udzielania jej rad; pokój ten, o ścianach, ozdo­
bionych chińskiem i malowidłami, um eblowany jest bo­
gato rzeźbionem i meblam i. Następnie przechodzi s ię  
do wysokiego pokoju o 2 -ch  piętrach, (materjalnia!) 
ośw ietlonego z góry; wokół każdego piętra b iegnie ga- 
lerja o poręczy z cennego ciem nego drzewa, kunsztow­
nie rzeźbionej. Od tego pokoju rozchodzą s ię  kory­
tarze do poszczególnych, prymitywnie urządzonych la- 
boratorjów, wre tam praca, a le  związek jej z farma­
cją dla now oczesnego farmaceuty jest zagadkowy. W 
osobnym  pokoju, stale zamkniętym, przechowują s ię  
najdroższe leki, widzimy tam i ostry róg pewnego ga­
tunku buhaja ze Sjamu —  lek przeciwgorączkowy, po­
dobno tak sam o działają rogi kóz mongolskich; następ­
nie m oschus, ambrę, drzewo sandałow e (rzadkość!), 
m ałe perły, używane jako tonicum , buteleczka z bor- 
neolem; realgar (A s 2  S 2 )  i auripigment (A s 2  Sa) prze­
ciw  nerwowym chorobom; gniazda jaskółcze do jedze­
nia i, jako „clou” —  korzenie „giuseng” o ludzkich  
kształtach, m oże um yślnie nadanych, korzenie te  c e ­
nione sa na w agę złota.

Zaznaczyć należy, że  sztuka lekarska w Chinach, 
Choć ma swą w ielowiekową historję, jest nam m ało  
znana. Starożytną jest t. żw . terapja znakowa (signa- 
tur-terapie), poprzedniczka wysoko dziś cenionej or- 
ganoterapji; wierzono, że  każde ciało, z e  względu na 
kształt lub inne cechy m orfologiczne, nosi na sobie  
jakiś znak, wskazujący m ożliw ość zastosow ania dane­
go ciała w lecznictw ie, w ięc główki makowe pomaga­
ją na ból głowy, cytryny na serce, m ech polytrychum  
com m une z powodu sw oich  włochatych głów ek —  na 
porost w łosów , skręcone, żmijowato powyginane ko­
rzenie i kłącza (korzeń Polygnum Bistorta i inne) —  
na ukąszenie przez żmiję, połysk djamentów i  p ereł po­
siada jakieś nadzwyczajne działanie w razie c iężkich  
chorób, czerw one kamienie i kwiaty m ogą być stoso ­
wane, jako haem ostaticum . Szczególn ie  chętnie sto­
sowano, środki leczn icze, otrzymywane z  roślin. W iele 
ze  starych leków utrzymało s ię  dotąd i figuruje w 
w chińskiej książce leczniczej „P entsao”, zawierają­
cej w 20-tu  tom ach zapewno w iele ciekaw ego ma- 
terjału.

Z  surowców roślinnych, dostarczanych w dużych 
ilościach, odróżnić można: korzenie Dipsacus Japo-

nicus o nazwie m iejscowej „Chiek-ku” przeciw Dysme- 
norrhoea, Hf*emonhagia przeciw  Haemorhois i rako­
wi w piersiach, surow iec ten  w najlepszym gatunku 
nosi nazw ę „Ch'nau-tsu-tuan”. Korzenie rośliny Opio- 
pogoń spicatus, uprawianej w  prowincji Chekiang o  
m iejscowej nazw ie ”Mai-mea-tung", żółtaw e, prążko­
wane, giętk ie  korzenie zbiegające s ię  pod ostrym ką­
tem, są przeciętn ie 5  cm . długie i 4 —  5 mm. grube, 
używane są jako tonicum, aphrodisiacum i przy złej 
przem ianie materji, podobno powodują też' zsiadnięcie  
się  mleka. O w oce Tritillaria Boylei, lek przeciw , ka­
szlow i i gorączce. Korzenie Panax Giuseng (Campa- 
nulaccae) jako stim ulans i tonicum . Odwar z cierni 
G leditschia Chinensis przy skórnych chorobach i jako 
authelminthicum. Dalej zauważymy cylindryczne żółte  
lub złoto-lśniące kawałki łodyg Dendrolobia nobile 
(Thi-ku) o smaku słodkim  używane jako stomachicum  
pectosale i aphrodisiacum. O prócz wyżej wym ienio­
nych, znajdujemy w iele innych, które, Calamus, zna 
również europejskie lećznictw o. Z surowców zw ie­
rzęcych zgęszczona uryna chłopców, proszek z kości 
tygrysów i lwów, żelatyna z tych kości przygotowana, 
mają zdaje s ię  wielki zbyt , jako szczególne tonicum. 
Trudno coprawda udowodnić, czy jest proszek z ko­
śc i wyżej wspomnianych drapieżników, czy też mniej 
lub w ięcej łagodnych zwierząt Chin, jak osła  lub buha­
ja. W podwórku obok apteki, w osobnych klatkach 
m ieści s ię  do 70 sztuk mandżurskich jeleni, z których 
5  —  8 sztuk m iesięczn ie  zużywa się  łączn ie  z surow­
cam i roślinnem i, jako silne tonicum  na pigułki. By 
nie utracić krwi, zwierzęta duszą przez pow ieszenie, 
m ięsne częśc i i organa wewnętrzne po ugotowaniu su­
szą i ucierają na proszek; reszta, do szerśc i włącznie, 
po odpowiednim  spreparowaniu, zużywa s ię  również. 
M ięso i inne surowce przeznaczone do suszenia, ukła­
dają w kamiennych piecach na ruszcie z prętów bam­
busowych, pod którym żarzy s ię  w ęgiel drzewny. Wy­
suszone surow ce proszkują m iędzy dwoma granitowe- 
mi młyńskiem i kamieniami o średnicy 60 cm ., do gór­
nego kamienia przymocowany jest gruby kij, o który 
opiera s ię  plecam i robotnik i cofając s ię  powoduje 
ruch górnego kamienia. Zastosowanie ludzkiej siły 
roboczej, dzięki jej taniości w Chinach, opłaca się. 
Formowanie pigułek odbywa się  jedynie ręcznie, mi­
mo to pigułki są doskonalę kuliste i jednakowych Wy­
miarów. Do tłuczenia służy ciężki kamień, ruchomo 
zawieszony na sznurach nad dużą granitową miską, 
nagłe puszczenie kamienia powoduje tłuczen ie  znaj* 
dujących s ię  w m isce surowców. W yciskanie przesy­
conych alkoholem  lub innemi płynami surow ców  od­
bywa s ię  w prasie złożonej z dwóch drewnianych płyt 
naciskanych dwuramienną dźwignią. Płyny odparowu­
ją lub zagęszczają, w zewnątrz oszalowanym  drzewem, 
kotle, wmurowanym w specjalny piec; kocioł ogrze­
wają uchodzące z ognia gazy.

Jak widać z powyższego chińskie laboratorją są  
bardzo prymitywnie urządzone i zwiedzający byłby 
bardzo zdumiony, gdyby nawet znalazł w  nich urzą­
dzenia, zbliżone do nowoczesnych.
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ZWIĄZEK PRACOWNICZYCH ORGANIZACYJ 
ZAWODOWYCH.

Kolega Dabulewicz komunikuje, że  był w Mini­
sterstw ie Pracy i Opieki Społecznej z kolegą Kościń- 
skim jako reprezentantem  Zrzeszenia w celu  zasięgnię­
cia informacji o  stanie prac odnośnie projektu ustawy 
Emerytalnej. Informacji udzielał dr. Adamczak w za­
stępstw ie nieobecnego Dyr. Departamentu Jurkiewi­
cza. Ustawa jest już gotowa naogół ma być bardzo 
korzystna dla pracowników. Skarb nie partycypuje 
w funduszu emerytalnym, szczegóły  ustawy narazie są  
tajemnicą służbową i dopiero po wydrukowaniu pro­
jektu związki zaw odow e mogą otrzymać ogzemplarze  
statutu do zaopinjowania. W edług mniemania d-r. 
Adamczaka w końcu kwietnia ustawa m oże być wnie­
sioną do Sejmu, a przy odpowiednim nacisku organi­
zacji zawodowych na kluby poselskie, m oże być uchwa­
lona na jesieni, tak że  już na pierwszego stycznia  
m oże stać s ię  obowiązującą. Opierając s ię  na po- 
wyższem  sprawozdaniu postanowiono narazie prace 
Komisji Emerytalnej przerwać aż dó chwili otrzyma­
nia rżądowegO projektu ustaWy=

W odpowiedzi na w ezw anie Komisii Centralnej 
stosow nie do uchwały zapadłej na pierwszem  plenar- 
nem posiedzeniu Stałej Delegacji do Spraw Gospo­
darczych zesp ó ł Spółdzielni spożywczych pracowników  
państwowych i komunalnych Wydelegował do Komite­
tu W ykonawczego Stałej Delegacji p. B. Mrozowskie­
go, Centralna Komisja Porozum iewawcza Związków  
Pracowników Państwowych— p. Baziaka, prezesa Związ­
ku Pracowników P oczt., Telegr. i T elef., Zrzeszenie  
Polskich Pracowniczych Związków Zawodowych —  kol. 
Hartleba. W obec powyższego postanowiono wznowić 
pracę Stałej Delegacji, tworząc trzy podkomisje, a mia­
nowicie: 1) ogólna dla spraw walki z drożyzną, 2 ) ko­
operatywy spożyw ców  i 3 ) kooperatywy kredytowej.

Na podstawie przeprowadzonych pertraktacyj z 
Komitetem W ykonawczym Rady Z rzeszenia stw ier­
dzono, że  stanowisko Związku i Zrzeszenia w spra­
wach zasadniczych zosta ło  uzgodnione z wyjątkiem  
poglądu na charakter funkcji sekretarza generalnego. 
Sprawa ta łączn ie  z innemi różnicami drugorzędnemi 
zastała przekazana do uzgodnienia specjalnej Komisji 
Redakcyjnej, w skład której z ramienia Komisji Cen­
tralnej w eszli koledzy: Grygołajtys i Dabulewicz, zaś 
z ramienia Zrzeszenia koledzy Kowarski i Kościński.

Ze względu na uzgodnienie stanowisk Związku 
i Zrzeszenia w zasadniczych punktach zastanawiano 
się  nad m ożliwością ścisłej współpracy ze  Zrzeszeniem  
w poszczególnych komisjach, już teraz nie czekając 
na przeprowadzenie formalnego połączenia na zjeżdzie, 
a to ze  względu na dobro sprawy ogólnej. Postano­
wiono na najbliższem wspólnem  posiedzeniu Komisji 
Centralnej i Komitetu wykonawczego Zrzeszenia w ystą­
pić z konkretnym projektem obesłania przez Zrzeszenie 
poszczególnych komisji utworzonych przy naszej orga­
nizacji, ew entualnie zapoczątkowania prac w innych 
komisjach. Poza stałą Delegacją do Spraw Gospodar­
czych której podkom isję zostały wym ienione w pier­
wszym punkcie protokółu postanowiono utworzyć Ko­
misję U bezpieczeń Społecznych z podziałem  na pod­

komisję: 1 ) ustawy zabezpieczającej od bezrobocia,
2) ustawy emerytalnej, 3 ) noweli do ustawy o obo- 
wiązkowem  ubezpieczeniu na wypadek choroby, i ko­
m isję Ochrony Pracy, która zajęła by s ię  przede- 
wszystkiem ustawą o najmie pracy.

Przyjęto do wiadom ości, że  odbyło s ię  po­
siedzen ie  Komisji Redakcyjnej w obecności ko­
legów: Kowarskiego i K ościńskiego z ramienia
Zrzeszenia, oraz Grygolajtysa i Dabulewicza z ra­
mienia Komisji Centralnej. Na posiedzeniu tem  osta­
teczn ie uzgodniono pod względem  redakcyjnym §§  sta­
tutu określające c e le  i zadania organizacji centralnych. 
W iększością głosów  ustalono nazwę —  Centrala Związ­
ków Zawodowych Pracowników Umysłowych, Przew o­
dniczący kolega Raabe wypowiada s ię  przeciw nazwie 
centrali i po pewnej dyskusji postanowiono wystąpić 
z projektem zmiany nazwy Centrala na Zespół.

Postartowiono zw ołać posiedzenie Komitetu Wy­
konawczego Stałej D elegacji do Spraw Gospodarczych 
staw iając na poiządek dzienny sprawę walki z droży­
zną przycżem  Komisja Centralna proponuje uchwalenie 
na posiedzeniu tem  następującego wniosku: Centrale 
Związków Zawodowych R obotniczych i Pracowniczych  
jak również Centrale Kooperatyw Spożyw ców  winny 
m ieć sw oje stałe przedstaw icielstw o zarówno w Radzie 
Spożywców jak i w Biurze Badania Cen utworzonem  
przy K om itecie Ekonomicznym Rady Ministrów, by 
w ten sposób mogły m ieć wpływ na przeprowadzenie 
skutecznej akcji w celu  zw alczenia drożyzny. Upoważ­
niono kol. Dabulewicza do porozumienia s ię  z posłem  
Zarembą w sprawie Rady Spożyw ców , oraz z sekreta­
rzem Komisji Centralnej Zw. Robot. Zdanowskim.

Rozpatrywano rezolucje jakie zapadły na wiecu  
bezrobotnych pracowników umysłowych zwołanych  
przez P .P .S . na którym postanowiono utworzyć orga­
nizację, mającą na celu obronę interesów bezrobot­
nych. Ponieważ interesy bezrobotnych bronione są 
przez związki zaw odow e pracowników umysłowych, 
względnie przez centrale tych związków i utworzenia 
jeszcze jednej organizacji mogłoby doprowadzić do 
wytworzenia chaosu zdecydowano porozum ieć s ię  w 
tej sprawie 7, Kom itetem  Okręgowym P .P .S . w celu  
wyjaśnienia powyższej sprawy. Do porozumienia się  
w . tej sprawie upoważniono kolegę Dabulewicza.

W ywiązała s ię  obszerna dyskusja w sprawie usto­
sunkowania s ię  naszej organizacji do Konfederacji 
Pracowników Umysłowych. Po zaznajomieniu z zasad­
niczymi paragrafami statutu Konfederacji stwierdzono, 
że  do organizacji tej należą związki i stowarzyszenia  
o najróżnorodniejszym charakterze, przeważnie żaś 
zawody wyzwolone oraz stowarzyszenia lokalne jak 
np. Z rzeszenie Pracowników Banku Polskiego, i Zrze­
szen ie  Pracowników Polskiej Dyrekcji U bezpieczeń. 
Zważywszy powyższe, jak również, biorąc pod uwagę, 
że  do Konfederacji przystąpiły Związek Zawodowy 
Urzędników Poczt, Telegrafu i Telefonu, Związek Na-



uczycielstw a Szkół Pow szechnych, postanowiono w 
najbliższej przyszłości om ów ić dokładniej sprawę sto­
sunku Komisji Centralnej do Konfederacji.

W dniu 10 marca r. b. w zniesiony zosta ł do S ej­
mu projekt ustawy zmieniającej niektóre przepisy usta­
wy z dnia 18 lipca 1924 r. o zabezpieczeniu na w y­
padek bezrobocia. W projekcie tym przyjętym na po­
siedzeniu Rady Ministrów w dn. 25  lutego Rząd wi­
dział s ię  zmuszonym —  ze  względu na stan skarbu 
państwa —  przy rozciąganiu przepisów ustawy z 18 
lipca 1924 r. na pracowników umysłowych, do wpro­
wadzenia zmian i uzupełnień. Ustalono że  zasiłki 
wypłacane będą pracownikom umysłowym z funduszów  
powstałych jedynie z wkładek pracowników i pracodaw­
ców  bez udziału skarbu państwa (uzupełnienie art. 9  
ustawy z 18 lipca 1924 r.).

Z tego to  względu podniesiono dla pracowników  
umysłowych procentową normę wkładek zakładów pra­
cy po 2'io zarobków, z czego  na pracownika wypada 
2/b wkładek czyli 1% zarobku, resztę  dopłaca praco­
dawca. Mając na w zględzie  w yższe zarobki pracowni­
ków um ysłowych, obniżono jednocześnie dla nich pro­
centow e normy zasiłków, które wynoszą od 25 do 40$  
przeciętnego zarobku dziennego pracownika umysło­
wego, przytem, jako najwyższą normę dziennego za­
robku pracownika um ysłowego przy obliczaniu wkła­
dek i wypłaty zasiłków, ustanowiono 8 złotych. N ieza­
leżn ie  od tego zastrzeżono, że  wrazie otrzymania przez 
pracownika um ysłowego, przy rozwiązaniu stosunku 
najmu pracy, odszkodowania, zasiłek b ędzie m ógł być 
mu wypłacony najwcześniej dopiero od dnia następne­
go po ukończeniu okresu, za który otrzym ał odszko­
dowanie.

Co s ię  tyczy strony organizacyjnej uzupełniono 
skład zarządu głównego i zarządu obw odow ego fundu­
szu bezrobocia przez dodanie do składu zarządu głów­
nego przedstawiciela pracodawców i 3 przedstawicieli 
pracowników um ysłowych, a do składów zarządów  
obwodowych w większych ośrodkach miejskich 1 przed­
staw iciela pracowników umysłowych; przy zarządzie 
głównym nadto powołano kom isję dla spraw zabezpie­
czenia pracowników um ysłowych wprowadzono do 
składu komisji odwoławczej ich przedstawiciela. Na­
stępnie uzupełniono ustawę z 18 lipca 1924 r. przez 
dodanie przepisu o odpow iedzialności państwowych  
i samorządowych zakładów pracy za uchylanie s ię  od 
włożonych na nie obowiązków oraz w yszczególniono  
artykuły ustawy z 18 lipca 1924 r., które nie mają 
zastosowania do pracowników um ysłowych. W reszcie 
dla usunięcia wątpliwości w interpretacji art. 41 usta­
wy z 18 lipca 1924 r., zam ieszczonej w zarządzeniu  
ministra pracy i opieki społecznej z 16 października 
1924 r. („M onitor Polski Ne 239 poz. 759), w zasto­
sowaniu jej do obowiązującego na górnośląskiej c z ę ­
śc i wojewódzwa śląskiego ustawodastwa, wprowadzono 
ustęp nowy art. 41.

Z uwagi na tym czasowy charakter projektowanej 
ustawy ustanowiono dla niej dwuletni okres mocy obo­
wiązującej od dnia jej ogłoszenia.

Na m ocy rozporządzenia Ministra Spraw W e­
w nętrznych z dnia 28 czerwca 1924 r. została powo­
łana do życia Rada Spożyw ców  jako organ doradczy
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i opińjodawczy Ministerstwa Spraw W ewnętrznych w 
celu rozważania zagadnień z dziedziny zaopatrzenia 
ludności w artykuły żyw nościow e i inne przedmioty 
pow szechnego użytku.

Do zakresu prać Rady Spożywców należy wypo­
wiadanie się: o poddanych przez Ministra Spraw W e­
wnętrznych jej obradom projektach ustaw i rózporzą- 
rzeń mających na celu  zabezp ieczen ie  podaży artyku­
łó w  pierwszej potrzeby, w  sprawach zakresu i formy 
współdziałania Ministerstwa Spraw wewnętrznych ze  
re związkami komunalnemi i związkami Spółdzielni 
Spożyw ców  w dziedzinie zaopatrywania ludności w 
artykuły pierwszej potrzeby. Pozatem  do kom petencji 
Rady należy wydawanie opinji o wytycznych zw alcza­
nia lichwy oraz o  zasadach spółdziałania społeczeń­
stw a z władzam i administracyjnemi w tym zakresie. 
W skład Rady Spożyw ców  wchodzi 18 członków, 
a m ianowicie: 7 delegatów  m iast (W arszawy, Łodzi, 
Krakowa, Lwowa, Poznania, Katowic i Wilna) po jed­
nym de/egacie od każdego magistratu, I delegat za­
rządu związku m iast polskich i 5  delegatów  związku 
spółdzielni spożyw ców  oraz 4  osób powołanych b ez­
pośrednio przez Ministra Spraw W ewnętrznych. Jak 
z powyższego widać w składzie Rady Spożyw ców  po­
m inięto zupełnie przedstawicieli centralnych organiza- 
cyj zawodowych tak robotniczych jak i pracowni­
czych.

Ogólnc-Krajowy zjazd delegatów  związków za­
wodowych pracowników um ysłowych, odbyty w War­
szaw ie w dniu 1 listopada r. ub., wypowiedział s ię  w 
sprawie utworzenia stałej instytucji opartej na związ­
kach zawodowych pracowniczych i robotniczych ko­
operatywach i organizacjach spożywców m iejskich, wy­
posażonej w wystarczające uprawnienia do badań źró­
d e ł drożyzny i stawiania odpowiednich środków za­
radczych. Aczkolwiek Rada Spożyw ców  n ie odpowia­
da tym warunkom i jest zaledw ie m oże surogatem  
instytucji, do utworzenia której dążą zcentralizowane  
związki zawodowe, to jednak pom inięcie przedstawi­
cie li zw iązków w Radzie Spożyw ców , która ma wy­
powiadać s ię  o zasadach współdziałania społeczeństw a  
z władzam i jest n iesłuszne, gdyż jedynie związki za­
w odow e reprezentują rzerze zorganizowanych spożyw­
ców  i mogą w ich im ieniu przemawiać. Opierając 
s ię  na powyższem  Związek Pracowniczych O rganiza­
cji Zawodowych i Zrzeszenie Polskich Pracowniczych  
Związków Zawodowych złożyły w  dniu 18 marca na 
ręce Ministra Spraw W ewnętrznych memorjał dom a­
gający s ię  wprowadzenia do Rady Spożyw ców  również 
przedstawiciela tych organizacji. Związki Zawodowe 
z każdym dniem wykazują coraz to w iększe zaintere­
sow anie gospodarczem  położeniem  kraju i pragnęłyby 
swoim  w spółudziałem  przyczynić s ię  do sanacji tak 
nędznych obecnych stosunków gospodarczych, by w 
ten  sposób  choć częściow o ulżyć doli warstw pracu­
jących, tak bardzo cierpiących z powodu nieokiełzna­
nej drożyzny, wywołanej lichwą. Rada Spożywców  
dopiero wtedy będzie mogła spełnić należycie w łożo­
ne na nią zadanie i odpow iedzieć sw em u przeznacze­
niu, o ile  oprze s ię  na rzeczyw istem  w spółdziałaniu  
z najszerszem i warstwami spożywców, zorganizowanych 
w związkach zawodowych.

Sprawa rozszerzenia składu Rady Spożyw ców  
ma być rozpatrywana na specjalnem  posiedzeniu.

1 A C E U T Y C Z N A  Na 3
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N a czeln y  ap tek arz  W arsz. K asy C horych.

Dowiadujemy się, że  z dn. 1 marca rozstał się  
z Kasą Chorych m. st. Warszawy,, będący dotychczas  
na urlopie, p. Popowski. naczelny Jej aptekarz, cz ło ­
wiek rozległej w iedzy i nieskazitelnej uczciw ości.

P. Popowski jest zasłużonym  działaczem  wśród  
społeczeństw a polskiego w Rosji z czasów  przed re­
wolucją bolszewicką. Był długoletnim  prezesem  Domu 
Polskiego w O desie , popierając nieraz finansowo tę  
instytucję. Był w łaścicielem  apteki w O desie, jednej 
z największych i wzorowo zorganizowanych aptek w 
W Rosji. Był Członkiem Rady Medycznej w Peters­
burgu.

Ustąpił on z6  stanowiska naczelnego aptekarza 
ż e  wzglądu na swój wiek po żmudnej* ćiwocnej i w ie­
loletniej pracy zawodowej. Zorganizował i otworzył 
ośm istniejących obecnie aptek Kasy Chorych; Po- 
Wstały one w Okresie, kiedy zarząd tej instytucji wal- 
cśśył sta le z brakiem środków m&terjalnych, jednak 
p. Pópowski w ty6h triidtlycH dla Kasy Warunkach, 
potrafił dużo zrobić. Dzięki utworzeniu tych Śptek 
w tak ciężkich wojennych i powojennych czasach far­
m aceuci, a zw łaszcza reemigranci z Rosji, znaleźli 
pracę i m ożność egzystencji, a szerokie rzesze ubez­
pieczonych m ożność korzystania z całkowitych usług 
Kasy Chorych;

Niewątpliwie wszyscy, którzy zetknęli s ię  z pra­
cą p. Popław skiego cenią go jako dobrego polaka i 
dużej w iedzy zawodowca.

KRONIKA.
S y tu a cja  na rynku chem ikalij w  N iem czech .

Na rynku chemikalji, szczególn ie na połączenia metali 
i soli tendencja zmieniła się . Obroty handlowe wewnątrz N ie­
m iec bardzo s ię  zmniejszyły, albowiem kupujący okazują nie­
zwykłą wstrzem ięźliwość w tym w zględzie. Przypuszczać moż- 
ha, że  niektóre grupy konsumentów, zniewolone ciągłemi sko­
kami giełdy, porobiły w ielkie zakupy artykułów chemicznych, 
a teraz z powodu likwidacji swych przedsiębiorstw chcą się  
takowych jaknajprędzej pozbyć. Zapasy te oczywiście zaofia- 
rowywane są  po znacznie niższych cenach, niż fabrycznych. 
Lecz pomimo tak zniżonych cen konsumenci z  powodu braku 
gotówki zaofiarowanych artykułów zakupić nie mogą względnie 
hurtownicy kupować nie chcą, spodziewając s ię  dalszych zn i­
żek. Lecz tendencja zniżkowa przekroczyła już, jak s ię  zdaje, 
swój punkt kulminacyjny, albowiem ceny metali już nieco s ię  
wzmocniły, a śladem  tychże wzm ocnią s ię  ceny soli meta­
lowych.

Godnym uwagi jest spotęgowany w dalszym ciągu popyt 
na żrący potas (Aetzalkali). Kraje zamorskie poszukują w 
większych ilościach ch lo iu  potasowego. Słabe były notowania 
na gorzkie so le  i chlorek magnezu, a mianowicie Ł 3.—.—, 
wzgl. Ł 3.17.—.

Związek chem icznych fabryk Rhenania Tow. Akc. w Ko- 
}onji i Akwizgranie zawarł w czerw cu 1924 r. z chemicznem j

fabrykami Kungeim & Co. w Berlinie um owę, która doprowa* 
dzić ma obecnie do fuzji obydwuch przedsiębiorstw. Oczywi­
śc ie  nastąpi wskutek tego wymiana w szelkich doświadczeń  
kupieckich, naukowych oraz technicznych, jakoteż skoordyno­
wanie czynności. Tak samo w spólnie podjęte będą stosunki 
handlowe w kraju i zagranicą. Związek tych przedsiębiorstw  
rozporządzać będzie wielką ilością zakładów, rozrzuconych w 
środkowych i południowych niem czech, w Nadrenji i nad uj­
ściem  Elby. Pobocznem i przedsiębiorstwam i będą kopalnie  
wapna i ciężkich szpatów.

Ceny krochmalu kartoflanego znowu poszły w górę. 
Przypuszczać należy, że  ceny tych artykułów nie ulegną zn iż ­
ce, póki nie przeminą deszczow e pogody obecne. Obecny do­
wóz kartofli do fabryk jest bardzo nikły, a za późniejsze do­
stawy żądają pfoducCrici rolni znacznie drożej, a mianowicie 
od 75 fen . do 1 irlk: niem.

Następujące były notowania przetworów kartoflanych: 
*  N iem czech mączka kartoflana „Superior" mk. 38, Dextrin" 
superior — mk; 54, „•Prima’* —  mk. 53 i cukier gronowy 
mk; 39 włącznie opakowanie, bez podatku.

Na rynku chemikalji ceny były nastQpujejce:
Ceny pofasu wapnia m iesz. 96/08?ó ujetwriiają znoWu ten­

dencję zwyżkową. Żądano doi. 11 za 100 kg. (na eksport}, 
(wewnętrznej) przy ładunku wagonowym. Za m niejsze ilośc-i 
osiągano rtawet mk 52 za 100 kg. Żrącą sodą interesowane 
Się bardzo mało. Wielkie zapasy tej ostatniej prawdopodob­
nie są  w posiadaniu konsumentów i cena okazuje raczę) ten­
dencję zniżkową. Zaofiarowywano sod ę żrącą dla kpajowegO 
użytku: 128° — mk. 51, 125° — mk. 36,5 za 100 kg. prży ła­
dunkach wagonowych, Przy m niejszych z powodu zastoju w 
handlu nie wahają s ię  prowadzić tranzakcji i z mniejszymi 
konsumentami. Płacono na rynku 34 — 36 mk. za 100 kg. 
Za sodę żrącą dla wywozu notowano 5,20 doi. za 100 kg. cif 
Hamburg. Popyt na żrący potas ¡est w ciąż jeszcze  bardzo oży­
wiony, Za potas 88/92% na eksport żądano doi. 15,25 za 100 
kg. Ten sari! towar do użytku wewnątrz kraju można było 
kupić mk. 61 za 100 kg. Ostatnio zaofiarowują z Belgji to ­
war, zawierający 60 — 65% wodorotlenku potasu, za który żą­
dają Frs. 210 — 230 za 100 kg. Na sod ę wapienną popytu nie 
było. Żądano za takową przy ładunkach wagonowych mk. 14,5 
za 100 kg. i za m niejsze ilości — mk. 17 do mk. 18 za 100 kg. 
Za worki liczono mk. 1,5 za sztukę. Za sodę wapienną fc 7 za 
1000 .kg. fob Antwerpja.

Ceny sody kryształowej ciągle są jeszcze  sporne. Ofia­
rowano takową przy ładunkach wagonowych loko stąd po mk. 
6,20 za 100 kg., przy m niejszych zaś ilościach po mk. 10 za 
worek. Ceny za wapienną sól glauberską w dalszym ciągu 
spadają. Oferują towar 96 —■ 98% po mk- 5,10 za 100 kg., lo­
ko fabryka w Po.udniowych N iem czech, Ceny tejże soli, na 
eksport przeznaczonej są  znacznie wyższe. Wahają s ię  one 
m iędzy Ł  3,10 a Ł 4 za 1000 kg. fob Hamburg. Za wapienną 
sól glauberską 99 — 100?ó płacono Ł 5 za 1000 kg.

Na rynku w dalszym ciągu zauważyć s ię  daje żywe za­
interesowanie s ię  ałunem potasowym. Poszukiwano dla w e­
wnętrznego użytku Niem iec mąkę kryształową ałunu potaso­
wego, pod względem technicznym z żelaza oczyszczoną, po 
cen ie  mk. 16 ża 100 kg. w workach. Eksport interesował s ię  
ałunem potasowym w kawałkach, za który płacono Ł 7,15 za 
1000 kg. Ałunu potasowego kupowano więcej dla użytku kra­
jowego. Większe zamówienia konsumentów na siarczany kwas 
glinkowy 14 — 15% techn. oczyszczony z żelaza, spowodowały 
na rynku tegoż ożywienie ruchu handlowego. Dla krajowego 
użytku płacono po mk. 8,50 za 100 kg., oferują po cen ie  Ł 5 za 
1000 kg. Towar 17 — 18% miat popyt i żądano za takowy 
Ł 6,10 za 1,000 kg. (za  towar przeznaczony na eksport).

(Rynki W  set}. fiur.J,
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N ow e am bu latorjum .
W dniu 4-ym marca W ydziął Zdrowia Publicznego Ko- 

mis.arjatu Rządu otworzył ambulatorjum Pomocy Lekarskiej 
dla Urzędników Państwowych przy ulicy Nowy Świat w b. 
pałacu Zamoyskich, Ambulatorjum m ieści s ię  w bardzo obszer­
nym lokalu, wzorowo pod w zględem  czystości utrzymanym i 
posiada oddzielne gabinety chorób wewnętrznych, chirurgicz­
ny, w eneryczny, do naświetlań lampą kwarcową i do stoso­
wania wstrzykiwań podskórnych. Przy ambulatorjum otworzo­
no również aptekę, która zajmuje trzy pokoje. Kierownictwo 
apteki zostało powierzone prowizorowi farmacji p. Markiewi­
czowi. Pracują tam również p. Malicka i p. Towiański, pomoc­
nicy aptekarscy.

Ruch Związkowy.
Z arząd  G łów ny Zw iązku p rosi Kolegów 

w szystkich O ddziałów  i czytelników „Kroniki 
F a rm aceu ty czn e j”, którzyby wiedzieli o m iej­
scu  p racy  kol. T w ardzika W iktora, o n ad e ­
s łan ie  jego a d re su  do Z arząd u  G łów nego, 
W arszaw a, B rack a  18 —  30. (K ol. T w ardzik  
p raco w a ł w A leksandrow ie Ł ódzkim  w  ap te ­
ce p. Szw aba.

Ł ó d ź .
Odbyła s ię  konferencja zarządu kasy chorych ze związ­

kiem farmaceutów w sprawie żądań, [jakie zostały w swoim  
czasie  wystawione przez związek.

Po otwarciu posiedzenia przez p. Kałużyńskiego, w obec­
ności dyr. kasy chorych p. Arcta i wicedyrektorów dr. Kłu- 
szyńskiego i inż. Szustera, p. Kałużyński oświadczył, że przed­
stawionych następujących żądań związku zarząd nie zatwier­
dził, gdyż pensje kierowników w sumie zł. 578 gr. 11, magi­
stra 462 z l. 50 gr. i pomocnika 380 zł. są  za wysokie, wobec 
czego proponuje kierownikom pensję ostateczną 532 zl., ma­
gistrom 442 zł. i pomocnikom 370 zł.

Po wysłuchaniu ośw iadczenia p. Kałużyńskiego, delega­
ci związku farm aceutów udali s ię  na naradę, po której zwią­
zek farmaceutów, z łoży ł ośw iadczenie, iż zgadza s ię  na wa­
runki zarządu kasy chorych.

Dyr. Arct oświadczył, iż powyższe pensje obowiązują 
od 1 stycznia 1925 roku i wyda polecenie, aby wszystkie za­
ległości odnośnie różnicy wypłacanej pensji były uregulowane 
w najbliższym czasie.

W ilno.
Oddział Wileński Zw. Zaw. Prac. Farm. Rzeczp. Polskiej 

uzyskał dla swych człon kow i ich najbliższych rodzin—mężów  
i żon zniżkę 25 proc. do W ileńskich Teatrów na wszystkie 
przedstawienia, prócz premjery i w dnie św iąteczne, prócz 
gościnnych występów. Po zniżkę można zwracać s ię  do kol. 
Prezesa Bolesław a Sm olińskiego, mag. farm. ul. Mickiewicza 
Nr 10, apteka lub do prywatnego m ieszkania Śniadeckich 4.16.

O d dzia ł W arszaw ski.
W num erze ubiegłym „Kroniki” na liście  członków za­

legających z opłatą składki członkowskiej mylnie został um ie­
szczony kol. Jocz Jan; wobec zaszłych nieporozum ień zazna­
czamy, że wzmiankowany również na powyższej liście  kol. 
Pawłowski Stanisław pracuje w aptece Kasy Chor. na Solcu.

Wzywa sią  kolegów, pomocników aptekarskich, zarejest­
rowanych w oddziale Warsz. w poczet kandydatów na kursy 
przygotowawcze celem  złożenia egzam inu na aptekarza w ed­
ług projekt >wanego rozporządzenia ’minist., a zalegających z 
opłaceniem  wpisowego do szybkiego w niesienia tegoż. Wpiso­
we wynosi 50 zł.

Pod pręgierz.
D rukujem y odpis listu , o trzym anego  przez 

p. Inspek to ra  Z ah rta , rzekom o od naszego  
Zw iązku.

Warszawa, 31-l~25 r.
Do p a n a  Inspek to ra

Farm aceu tycznego
m. W arszaw y.

Czy P a n u  Inspektorow i w iadom o, że 
w ap tece  K opczyńskiego i M alanow icza n a  
rogu  P ro ste j i Tw ardej do dziś dn ia  p racu je  
za  drugim  s to łem  p a n n a  K raw czyńska jako 
asy sten tk a , zw yczajna fasow aczka. O ile 
P a n  Inspek to r będzie  to le ro w ać  tak iego  ro ­
dzaju  spraw y, to  będziem y zm uszen i do po­
d an ia  tego  w gazetach .

Z pow ażaniem

Zw iązek Prac. Farm.

N ie w chodząc w ro z trząsan ie  tre śc i po­
w yższego listu  n in ie jszym  p iętnu jem y n ie­
znanego  au to ra , k tóry  w taki n iegodny sp o ­
sób  podszył s ię  pod firm ę Zw iązku.

Wydawnictwa nadesłane.
„Ocbrona Społeczna", organ Okręgowego Związku Kas 

Chorych na województwa Poznańskie i Pom orskie, pośw ięco­
ny ubezpieczeniom  społecznym . Red. Z. J. Szymkowiak.

„Pracownik U żyteczności P u bliczn ej“ organ Związku 
Pracowników Instytucyj U żyteczności Publicznej w P olsce. 
Redaktor: Wacław Lenga.

„Pracownik Sam orządow y ”, m iesięcznik poświęcony  
sprawom pracowników sam orządu m iejskiego, powiatowego i 
wiejskiego, Redaktor Bronisław Wesołowsk.

„Rynki W schodniej Europy", organ Instytutu Gospodar­
czego dla stosunków z krajami W schodniej Europy w Królew­
cu, oddział w Gdańsku. Redaktor Paw eł Neumark.

„Pracownik Bankowy" organ Związku Zawód. Pracowni­
ków Bankowych Rzeczypospolitej Polskiej pod redakcją Marja- 
na Kowaka.

W y d a w c a :  Z w ią z e k  Z a w o d o w y  F a r m a c e u tó w  P r a co w n ik ó w  w  R z e cz y p o sp o lite j P o ls k ie j.



i JÓ Z E F  GORCZYCA
MAGISTER FARMACJI,

przeżywszy!lat 32, zmarł w Krakowie w dniu 7 lutego 

1925 r,, po krótkiej, lecz ciężkiej chorobie, 

l i  o czem wszystkich kolegów zawiadamia

ODDZIAŁ KRAKOWSKI Z. Z. F. Pr.
u

B n a n n i m m a i

S P O Ł E C Z N E  S I I B B  P O Ś R E D N I C T W A  P R A C Y
p  r  z  y

ZW. ZA W. FARM. PRAC. RZ. POLSKIEJ
PRZY ZARZĄDACH ODDZIAŁÓW  

W ARSZAW Ą, B racka 18, m. 30, KRAKÓW, M ikołajska  2 (11 p ię tro ). LWÓW, M ikołajska 15. 
PO Z N A Ń , W ILNO, KATOW ICE, KIELCE, RADO M , LUBLIN, C Z ĘSTO C H O W A , G R O D N O , 

B IA Ł yST O K , BARANO W ICZE, KALISZ i innych.

Farm aceuci! popierajcie swój organ!



Inj. T rip lex  I, 11, III,
G e s s n e r

(A r se n , fo s fo r , s try c h n in a )
Inj. F erro p h a g  1, 11, 111, 

G e s s n e r
( A r se n , fo s fo r , ż e la z o )

Inj. A r e se n o p h a g
G e s s n e r

pudełko  zaw iera  36 am pułek ste ry lizow a­
nych z  ( N otr. a rse n ie )  po  3 am p. 0.005 
0.0J- — 0.125 —  00.0175—0.20—0.0225 0.0250 

0.03—0.0325—0.035

In j. Bismutbi 
citrici. 005

I n i  B ism u th i-  

J o r to  -C h in in .

s
D R A G E S 

C H L O R O P H Y L l  C O M P
zaw iera ją  około 0.05 cborofilu,'świeżo o trzy ­
manego ¡z liści, n iezbędną minimalną ilość  

że la za  i  fosforu.

G e s s n e r
Z astosow an ie: We w szystkich p o .

! trzebach  za stosow ania  że laza , w stanach  
ogólnego w yczerpania organizmu, a  p rzede-  

I w szystkiem  p r zy  anem ji. błędnicy i b ia ła-  
1 czce  jedn em  słow em , tam , gdzie  niezbędne  
j je s t  szybk ie  pow iększenie  ilości czerwonych  
\ ciałek krwi.

P O L E C A  A P T E K A  M A G .  F A R M .

J a n a  G E S S N E R A
w W arszaw ie, Aleje Je ro zo lim sk ie  11.

■  .........................  -  ...  ■ S

F abryka Chemiczna Gedeon R ichter Sp. Akc.
B U D A P E S Z T  X.

BISMOSALYAN
(10%  Z A W I E S I N A  J O D K U  C H I N  I N O - B I S  M  U  T  O  W  E G O)

G 1 a n d’u i t  r i n ,
T  hty r o i d e a e ,
E x t r .  t  e  s  t  i c u 1 i ,
E x t r .  o v a r i i ,

HYPEROI

J o d l e c i t h i n ,
B r o m l e c i t h i n ,
K a l m o p y r i n ,
H y d r o p y r i n .

(D w u tle n e k  w o d o ru  w  p o s ta c i s ta łe j) -

BRACIA CZYŻ

Drukarnia¡¡Instytutu Głuchoniemych i Ociemniałych w Warszawie plac Trzech Krzyży 4-6. telefon 25-59.


